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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dnia z wyjątkiem dni poćwiątecznych.
Numer pojedyóc-.y kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcji i Administracji 
ulica Podw ale 1. 3. — Ekspedycja miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakoyi Nr. 510.
Telefon A dm inistracji 637.

P r e n u m e r a t a .
z a m i e j  s c o w a : m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 36 K i ć w ierórocznie . 9 K rocznie . . . 28 K I ćw ieró ro cznie 7 ' -  K
półrocznie  . . . 18 K | miesięcznie . 3 K półrocznie 14 K | miesięcznie . 2 40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„P rzew odnik naukow y I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają oało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy iub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 ha!., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczno i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłączuie A d m in lstra c ya  „G azety lw o w sk ie j" . 
Lwów ulica Podwale I. 3.

ZAPROSZENIE DO * PRZEDPŁATY
Przedpłata na „Gazetę Lwowska * 

wynosi:
W mi e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia)............................... 36 K

półrocznie ............................. 18 K
ćwierórocznie . . . .  9 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . 3 K
Za mi e j  s c o w a :

r o c z n ie ................................. K 40 — h
p ółroczn ie ...........................K 20 — b
ćwierórocznie . . . . K  10 —  h
m iesięcznie............................K 3 60 b

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroezni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroezni . 3 K — h
miesięczni . . 1 K —  h
„Przewodnik11 prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
rocznie . . . . . 12 K
półrocznie . . . .  6 K
ćwierćrocznie , . , 3 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r en  u me­
ra ty, której bardzo nieznaczne podwyż­
szenie, w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  
w s k u t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e ­
n i e  c e n  d r uk u  i p a p i e r u .

OD REBAKGYJ.

Utrzymanie felietonu Gaeely Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej

12)

Stanisław  W asylewski.

NA KONGRESIE WIEDEŃSKIM.
S Z K I C E .

VII.
Jaśnie oświecony romantyk.

(Ciąg dalszy).

W uwagach Lubomirskiego mieści się 
zatem prawie wszystko to, co w latach n a ­
stępnych wejdzie w skład elementarnego wy­
znania wiary khżdego szanującego się zwo­
lennika nowego kursu w literaturze polskiej, 
każdego kombatanta mody romantycznej, co 
prawie równocześnie ujmie w systematyczny 
wykład J. S. Kaulfuss, zanalizuje w rozpra­
wie o klasycznośei i romantyczności Brodziń­
ski, a powtarzać będą nieraz rozmaici zwo­
lennicy literackiej „germanomanii". Ustępy 
poświęcone poezyi „osobliwego wieku śre­
dniego", objawiającej „skłonność do roman-

wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak i w r. 1918 usilnem staraniem redakcyi.

Obok imion znanych i zasłużonych: 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1918 zamieszczać będziemy utwo­
ry: Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  dr. Tadeusza K oń­
cz y ń s k i  ego ,  dr. Stanisława L a m a ,  Sta­
nisława M a c h n i e w i c z a ,  Zygmunta S a r ­
n e c k i e g o ,  dr. Stanisława W a s y 1 e wj 
s k i  e g o ,  Macieja W i e r z b i ń s k i e g o ,  
Henryka Z b i  e r  z c h  o w s k i  eg  o i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y .  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t.. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany dr. S e i d l e r !
Postanawiam rozszerzyć zakres działa­

nia ustanowionego Mojem rozporządzeniem 
z dnia 7 października 1917 Ministerstwa o- 
pieki społecznej przez przydzielenie mu spraw 
zawodowych kas chorych.

Równocześnie mianuję Mego Ministra 
dr. Wiktora M a t a j ę  Moim Ministrem opie­
ki społecznej.

L a i e n b u r g ,  w dniu 22 grudnia 1917, 
Karol w. r.

S e i d l e r  w. r.

tycznych dziwów", apoteoza rycerskiego świa­
ta, „niewyczerpanego źródła pięknych czy­
nów, bohaterskich dzieł", pieśni minnesau- 
gerów świadczą, że nie była obcą młodemu 
krytykowi romantyczna estetyka niemiecka 
propagująca kult średniowiecza. Z kolei idą 
króciutkie charakterystyki poetów niemiec 
kich, od Hansa Sachsa począwszy; Klopstock, 
Lessing i Wielaud ocenieni obszerniej entu- 
zyastycznie, Schiller, jako bardziej znany, 
wspomniany tylko w kilku słowach, Goethe— 
jak wogółe u naszych krytyków romanty­
cznych — niedoceniony. Na wzmiance o 
Jean Paul’u „malującym przedmioty, jak Rem- 
brandt, w ciemnym gruncie", kończą się u- 
wagi Lubomirskiego.

Cały ten traktacik zasługuje na podnie­
sienie tylko dlatego, że, jak wspomniałem 
powstał w roku 1815. Myśli Lubomirskiego 
zakiełkowały dopiero później w krytyce, rzu­
cone przez innych, pogłębione i rozszerzone, 
i były przez długi czas potem podkładem 
dyskusyj i namiętnych sporów. To też, gdy 
autor Obrazu Wiednia wydał swe dzieło w 
r. 1821, rozdziały o literaturze nie mówiły 
nic nowego; każde niemal ich zdanie 
było już własnością ogółu, liczmanem, po­
wtarzanym przez całe młode pokolenie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne :

Kochany dr. Ma t a  j a !
Mianuję Pana Moim Ministrem opieki 

społecznej.
L a x e n b u  rg ,  wdniu 22 grudnia 1917.

K aro l  w. r.
S e i d l e r  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
grudnia b. r. najmiłościwiej nadać przydzie­
lonemu do prezydyum Rady Ministrów se­
kretarzowi ministeryalnemu w Ministerstwie 
handlu Edwardowi N e u m a n n o w i  tytuł i 
charakter radcy Namiestnictwa z uwolnie­
niem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
grudnia b. r. wskutek wiernopoddariczego 
wniosku Ministra Ces. i Król. Domu i spraw 
zagranicznych najmiłościwiej zamianować pra­
ktykanta konceptowego dolno - austryackiego 
Namiestnictwa dr. Wacława Ś l e p o w r o n -  
S o k o ł o w s k i e g o  praktykantem koncepto­
wym w Ministerstwie Ces. i Król. Domu i 
spraw zagranicznych.

P. ' Prezydent Ministrów zamianował 
w etacie Urzędu wyżywienia ludności wice- 
sekretarzami ininisteryalnymi komisarza po­
litycznej Admiuistracyi na Bukowinie Emila 
z T u r z y - T u r z a ń s k i e g o  i komisarza Ad- 
ministracyi politycznej w Galicyi dr. Edwar­
da R i t t n e r a .

P. Prezydent Ministrów zamianował 
adjunkta dyrekcyi urzędów pomocniczych 
Zbigniewa S l e s i ń s k i e g o  dyrektorem u- 
rzędów pomocniczych w prezydyum Rady 
Ministrów.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziów: Stanisława K r z o s a  w Brzesku do

III. s

Młody adept dyplomaeyi wojażując po 
całym świecie i odwiedzając wszystkie wy­
tworne salony society europejskiej, intereso ■ 
wał się żywo literaturą zachodu i śledził 
nowsze zjawiska. Teatr niemiecki rozbrzmie­
wał wtedy hasłem reformy dramatu i przy- 
stosowauia go do potrzeb i wymagań sceny 
(Iffland, Sebróder, Holbein, Klingemann). 
Jednem z najważniejszych wydarzeń w dzie­
dzinie dramatu wydawał się współczesnym 
utwór płodnego romantyka Klingemanna pod 
tyt. Faust (1816), podziwiany zrazu przez 
całe Niemcy.

Widziano w nim świt nowej sztuki dra­
matycznej, a dla zręcznych efektów scenicz­
nych stawiano wyżej nad Fausta Goethego, 
któremu Klingemann zamknął na długi czas 
wstęp na scenę niemiecką, jeszcze w latach 
1860—1870 był bardzo popularny; słynnym 
był afisz przedstawienia Fausta, na którym 
widniało : „Faust von Goethe, nach Klinge­
mann". I dlatego się o Klingemannie dziś 
wspomina, bo zresztą, Faust, jego ułaska­
wiony i zbanalizowany Faust Goethego, szu­
kający ciągle sposobności do popełnienia 
czterech zbrodni, przewidzianych w kontrak­
cie z piekłem, niewiele się różni od tuzin- 
kowyeh bohaterów dram rycerskich z epoki 
„burzy i pędu".

Ropczyc, Tadeusza S t o p i ń s k i e g o  w Gło­
gowie do Łańcuta, Bolesława G a r  d o l ­
s k i e g o  w Radłowie do Nowego Targu, Izy­
dora G r o y e c k i e g o  w Zatorze do Milówki, 
Jana Ż e l a s k i e g o  w Sokołowie do Rze­
szowa; dalej nadał posady sędziów sędziom 
okręgu wyższego sądu krajowego krakowskie­
go Filipowi W a c h t l o w i  w Jaśle, dr. Bole­
sławowi S k w a r c z y ń s k i e m u w  Tarnowie, 
dr. Stefanowi S c h w a r z e n b e r g - C z e r n e -  
m u w Przeworsku dla okręgu wyższego sądu 
krajowego w Krakowie i

zamianował sędziami auskultantów: Kazi­
mierza Jana Stanisława C h m i e l e w s k i e g o  
dla Dukli, Tymoteusza P r o n y s z y n a  dla So­
kołowa, Kazimierza T w a r d u s a  dla Brzostka, 
dr. Włodzimierza Ł a b ę  dla Ropczyc, Stani­
sława Jana M a c h a l s k i e g o  dla okręgu wyż­
szego sądu krajowego krakowskiego, dr. Mi­
chała Maryana H o ł d ę  dla Przeworska, dr. 
Antoniego T o k a r z a  dla Rozwadowa, Feliksa 
Mieczysława M a l i n o w s k i e g o - O c h a b o -  
w i c z a  dla Zatora, dr. Waleryana Ernesta 
R e i s s a  dla Głogowa, Tadeusza P n i e w -  
s k s e g o  dla Chrzanowa, Jana B i e d r o n i a  
dla Radłowa, Bronisława Tomasza Ma c i o -  
ł o w s k i e g o  dla Białej ze stałem przydzie­
leniem do służby w sądzie powiatowym w 
Tyczynie, Izaka Wilhelma I m m e r d a u e r a  
dla okręgu wyższego sądu krajowego w 
Krakowie, dr. Adolfa H u b ł a  dla Białej i 
Jana Henryka J e k a  dla Mielca.

P. Namiestnik przeniósł starszego rad­
cę budownictwa inżyniera Karola C z e c h o ­
w i c z a  ze Stanisławowa do Krakowa oraz 
adjunKtów budownictwa inżyniera Wacława 
A Id ę  ze Stanisławowa do Sambora i inży­
niera Maurycego F i i n t e n s t e i n a  z Bochm 
do Stanisławowa.

Lubomirski uległ fałszywemu entuzya- 
zmowi krytyków niemieckich. Rozpoczął pracę 
nad przekładem Fausta święcie przekonany, 
że zaznajamia Polskę z dziełem wielkiem, 
niepożytem, które może przecież zwróci dra­
mat polski z drogi naśladownictwa francu­
skiego a skieruje go ku nowym gwiazdora. 
Praca, ukończona zdaje się w r. 1818, uka­
zała się w roku następnym, bezimiennie, 
z obszerną przedmową tłumacza.

Nie można powiedzieć, aby przekład 
polski dodał nowych blasków Faustowi. Roz­
wlekłe i pełne rażących błędów tłumaczenie 
obniżyło jeszcze jego i tak bardzo lichą 
wartość.

Nierównie ciekawszą od samego dra­
matu, jest przedmowa Lubomirskiego, dowo­
dząca dużego stosunkowo oczytania autora. 
Rozumiał on dobrze swe trudne stanowisko, 
jako tłumacz tak jaskrawego utworu, i bał 
się oburzenia klasyków, którzy mogli jego 
wystąpienie wziąć na prowokacyę. To też 
przedmowa jest właściwie obroną przed 
wszystkimi możliwymi zarzutami z ich stro­
ny: broni autora, że taki dramat nap sał, 
tłumacza, że się ośmielił go pochwalić i 
przełożyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).



%

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 29 grudnia 1917.

Ministerstwo opieki społecznej.
Jutrzejszy Dziennik praw państwa  ogło­

si obwieszczenie całego gabinetu w sprawie 
urządzenia Ministerstwa opieki społecznej. 
Jutrzejsza Wiener Ztg. ogłosi nominacye w 
etacie tego Ministerstwa. Prócz tego pewna 
liczba organów fachowo wyszkolonycti z ró­
żnych krajów koronnych i władz fachowo 
wyszkolonych z różnych krajów koronnych 
i władz będzie powołana do pełnienia służby 
w now6m Ministerstwie.

Mianowanie organów nadzorczych w 
dziedzinie opieki nad młodzieżą i nad inwa­
lidami, tudzież w dziedzinie pośrednictwa 
pracy będzie dokonane po ukończeniu rozpo­
czętych prac przygotowawczych.

Ministerstwo opieki społecznej będzie 
obejmowało 5 sekcyj: opieka nad dzieómi i 
młodzieżą, opieka nad dotkniętymi wypadka- ■, 
mi wojennymi, sprawy ubezpieczenia społu-' 
cznego, sprawy polityki społecznej, wreszcie 
opieka mieszkaniowa.

Drugie rozporządzenie reguluje sprawy 
pośrednictwa pracy na czas nadzwyczajnych 
stosunków wywołanych wojną. Idzie przede- 
wszystkiem o utworzenie sieci zakładów po­
średnictwa, aby umożliwić jak najszybsze do­
starczenie pracy osobom, które z chwilą de- 
mobilizacyi będą zwolnione z wojska.

Nie mają być tworzone państwowe biu­
ra pośrednictwa, lecz ma się korzystać z 
istniejących już i mających styczność z ży­
ciem gospodarczem biur i rozszerzyć je, o- 
m  zjednać współpracę władz autonomi­
cznych i wspomagać je ze strony Państwa.

Kierownictwo i nadzór nad całą orga- 
nizacyą powierzone będą biuru rządowemu, 
przyłączonemu zrazu do Ministerstwa spraw 
wewn., a które później będzie przyłączone 
do Ministerstwa opieki społ.

Do pomocy i nadzorowania biur ewi- 
dencyi pracy będą utworzone w każdym kra­
ju biura krajowe pośrednictwa pracy, któ­
rym będą przydane rady przyboczne przy 
politycznych władzach krajowych.

W Czechach i w Galicyi, gdzie na mo­
cy ustaw krajowych istnieją już organizacye 
pośrednictwa pracy, będą one przyłączone do 
tej ogólnej organizaeyi w porozumieniu z 
autonomieznemi władzami krajowemi.

Rokowania pokojowe.
Biuro korespondenczjne donosi z Brze­

ścia Litewskiego 27 b. m,: N a r a d y  d e l e  
g a c y i  s p r z y m i e r z e ń c ó w  z p r z e d s t a ­
w i c i e l a m i  R o s s y i  o s z c z e g ó ł o w y c h  
s p r a w a c h  t o c z y ł y  s i ę  d a l e j  t a k ż e  
w c i ą g u  d n i a  d z i s i e j s z e g o .  N a r a d y  
t a k  d a l e c e  p o s t ą p i ł y ,  że  z a m i e r z o ­
n o  n a  k r ó t k i  c z a s p r z e r w a ć  r o k o w a  
ni  a, a b y  D e l e g a c y o m , z  k t ó r y c h  n i e ­
k t ó r e  m a j ą  p o r o z u m i e ć  s i ę  ze s we -  

mi  w ł a d z a m i ,  d a ć  s p o s o b n o ś ć  do 
t eg o.

Abend pisze, źe rossyjska Rada komi­
sarzy zaprosiła do Brześcia Litewskiego 

i przedstawicieli wszystkich narodowości, za- 
j mieszkujących Rossyę. Między innymi za- 
j proszeni zostali przedstawiciele Polski i 

Litwy.
Jako charakterystyczny przyczynek do 

wyjaśnienia atmosfery, ja ta  panuje w Brze­
ściu Litewskim, podaie Neues Wiener Jour 
ani wiadomość, że wśród innych pogłosek, 
szczególnie silnie utrzymuje się jako prawdo­
podobna także i ta, że rokowania w Brześciu 

. Litewskim zostaną przerwane, a dalszy ich 
| ciąg nastąpi w Warszawie.
I Jako przyczynę podają, że rzekomo oka- 
j zało się, iż w Brześciu Litewskim brak sto- 
1 sownego pomieszczenia dla członków konfe- 
! rencyi i osób, przybyłych w celu wzięcia 
\ udziału w rokowaniach Propozycyę co do 
! przeniesienia obrad do W a r s z a w y  uczy- 
! nił podobno P. Prezydent Ministrów Kucha- 

rzewski.
Berliński Lokalanzeiger notuje nato­

miast pogłoskę o zamiarze przeniesienia ro­
kowań do Sztokholmu.

P r a s a  n i e m i e c k i e j  S z w a j c a r y i  
wita oświadczenie czwórprzymierzą, złożone 
w Brześciu Litewskim, jako nowy dowód, że 
Mocarstwa centralne chcą zawrzeć honorowy 

j pokój porozumiewawczy. Prasa zaznacza, że 
w głównych zarysach panuje zgodność mię­
dzy warunkami Rossyi a ezwórprzymierza i 
jeśliby teraz nie zawarto pokoju powszech­
nego, to cała odpowiedzialność spadnie na 
mężów stanu koslicyi.

Socyalistyczny dziennik Het VolJe pisze 
o rokowaniach pokojowych: Zawisło teraz od 
stanowiska mocarstw zachodnich, czy nastą­
pią nowe kroki pokojowe. Nie da się zaprze­
czyć, że ruch w sprawie zbliżenia się do wa- 

. runków Mocarstw centralnych byłby przez 
5 świat cały powitany z radością.

Stronnictwa pokojowe w Anglii i h'ran- 
| cyi niezawodnie skorzystają w sposób jak 
i najlepszy z władzy swej, powiększonej przez

ostatnie wydarzenia. Zapewnienia Niemiec i 
ich sprzymierzeńców brzmią bardziej pomyśl­
nie, niż kiedykolwiek, a jeżeli nieprzyjaciele 
ich teraz wzbranialiby się, spotkałby ich 
ciężki zarzut.

N. Rott. Courant pisze: Mimo kilka­
krotnego oświadczenia Mocarstw centralnych, 
że nie zrobią nowej oferty pokojowej, hr. 
Czernin raz jeszcze wyłuszczył cele wojenne 
Mocarstw centralnych, tak, że można mówić 
o nowych propozycjach pokojowych. Odpo­
wiedź Mocarstw centralnych toruje drogę do 
pokoju powszechnego. Niepodobna inaczej tłu­
maczyć słów hr. Czernina, jak, że Mocarstwa 
centralna są gotowe przyjąć warunki Rossyi, 
które ważne są w równej mierze dla wscho­
du, zachodu i południa.

Maasbode pisze: Z doniesień o przebie 
gu rokowań wynika, że strony chcą uzyskać 
pokój za cenę ofiar. Odpowiedź Mocarstw 
centralnych tworzy podstawę nietyiko do 
zgody z Rossyą, lecz i do powszechnego po­
rozumienia.

Z Lugano telegrafują: W ł o s k a  o p i ­
n i a  p u b l i c z n a  dotychczas nie wie jeszcze 
nic o warunkach pokojowych, obwieszczo­
nych przez hr. Czernina w imieniu ezwór- 
przymierza w Brześciu Litewskim. Widocznie 
dzienniki czekają odpowiedniego upoważnie­
nia z ministerstwa, a ministerstwo czeka 
prawdopodobnie na wskazówki z Waszyngto­
nu, Paryża i Londynu.

Zeit donosi, j a k o b y  m i ę d z y  mo­
c a r s t w a m i  z a c h o d u  i e m i a A m e r y k ą  
toczyły się pertraktacye tyczące się rossyj- 
skiego zaproszenia do udziału w rokowaniach 
pokojowych. Jak słychać, w sprawie tej 
istnieją dwa prądy. Jeden za przystąpieniem 
do tych rokować, drugi odrzucający bez­
względnie wszelką myśl brania udziału w ro­
kowaniach pokojowych. Ten drugi prąd ma 
o wiele więcej zwolenników.

N. Fr. Presse otrzymała informacyę, 
jakoby Lansing w komisyi Senatu dla spraw 
zagranicznych oświadczył się za zwrotem 
obszarów zajętych przez wojska nieprzyja­
cielskich w obecnej wojnie.

Wiener Allg. Ztg. pisze, że w kołach 
kupieckich żywo omawiana jest kwestya 
importu towarów z Rossyi. Wielką rolę od­
grywa sprawa zapewnienia wolnego handlu 
oraz usunięcia pośredników.

Dzisiaj przed południem otrzymaliśmy 
ponadto następujące depesze :

W iedeń, 27 grudnia. Biuro leorespond. 
donosi z Brześcia Litewskiego z 28 b m. :

Na dzislejszem trzeciem, a ostatniem 
przed umówioną przerwą posiedzeniu plenar 
nem, przewodniczył bułgarski minister spra­
wiedliwości P o p o w.

Po zagajeniu posiedzenia przewodniczą­
cy wskazał na doniosłość rozpoczętych roko­
wań pokojowych, które zapowiadają się jako 
podstawa nowej doby w rozwoju prawa mię­
dzynarodowego. Ludzkość wiele ma do zaw­
dzięczenia dclegacyom ezwórprzymierza i de­
legacji rossyjskiej, uosabiającej poczucie pra­
wa wielkiego narodu rossyjskiego.

Aby ujawnić tę myśl, minister spra­
wiedliwości P o p o w  ustąpił przewodnictwa 
przywódcy delegacyi rossyjskiej.

P. J  o f f e, który następnie objął prze­
wodnictwo, zaznaczył, źe na ostatniem po­
siedzeniu pełnem uchwalono, by po omówie­
niu szczegółowych spraw między przedsta­
wicielami ezwórprzymierza i Rossyi, wyzna­
czyć następne pełne zebranie na 4 stycznia 
n. st. Gdy narady te zakończono, dzisiejsze 
posiedzenie jest ostatniem przed 4 stycznia 
19l8 r,

Z kolei zabrał głos J. Wys, I b r a h i m  
b a s z a ,  aby przed nastaniem małej sześcio­
dniowej przerwy wystosować kilka słów do 
zebranych. Powiedział, że życzenie, jakie wy­
raził w chwili rozpoczęcia konferencji, żeby 
dzieło rychło było doprowadzone do pomyśl­
nego końca, ok*zało się nie nazbyt śmiała. 
Wszelkie trudne sprawy, jakie wojna trzy i 
pól letnia wydobyła na jaw, prawie bez wy­
jątku omówiono i zbadano. Można powie­
dzieć, że większość ich jest na drodze do 
rozwiązania w praktyce. W ciągu sześciu 
dni rokowań osiągnięto bardzo dobry wynik. 
Za ten wynik narad należy wyrazić podzię­
kowanie delegacyi rossyjskiej, gdyż podczas 
rokowań okazała wiele szczerości, sprawie­
dliwości i zmysłu praktycznego. Panowie ci 
dowi->dii, że są także dobrymi dyplomatami 
i dobrymi męiemi stanu, W końcu Ibrahim 
basza życzył delegatom rossyjskim pomyśl­
nej podróży do domu i zakończył słowa­
mi : „Do szczęśliwego widzenia w dniu umó­
wionym".

P r z y w ó d c a  d e l e g a c y i  r o s s y j ­
s k i e j  również wyraził zdanie, że wdrożone 
rokowania są dobrym początkiem i pozwa­
lają mieć nadzieję, iż la pustosząca wojna 
rycbło s-ę zakończy. Podczas przerwy, która 
teraz się zaczyna, wszyscy doznamy tego u- 
czucia, że za nami są miliony cierpiących 
ludzi, tęskniących do zakończenia wojny. 
Świadomość tej odpowiedzialności przed na­
szymi narodami, przed ludzkością i dziejami 
dodaje nam nadziei i sił wewnętrznych do 
wyszukania drogi do pokoju powszechnego. 
W tej nadziei uznaję obecne posiedzenie za 
zamknięte.

Wiedeń, 29 grugaia. Biuro leoresp. do­
nosi z Brześcia Litewskiego 28 b. m.: W cią­
gu narad, odbytych dziś przed południom 
między delegacyami sprzymierzeńców a dele- 
gacyą Rossyi, ukończono tymczasowe roztrzą-
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S T A T E K  K O R A L O W Y .
(Z angielskiego).

xm.
(Ciąg dalszy).

Kapitan powstał mówiąc to i szukał 
czegoś w szafie. Potem przyniósł nie duży wo­
reczek ze skóry wielbłądziej i wysypał na 
stół jego zawartość. Było tam równo sześć­
dziesiąt dolarów w złotej i srebrnej mo­
necie.

— Proszę! tyle, ile potrzeba! To dzi­
wne.... Powinno by się to uważać za dobry 
znak. Oo do pasa z kieszenią, możesz go za­
trzymać, nie chcę go.

Kasper wziął pieniądze, myśląc sobie 
w duchu, że to więcej niż dziwne, iż w wo­
reczku znajdowała się suma wyznaczona. Le 
Moco był przekonany, że Sagesse już od 
kilku dni namyślał się nad sumą, którą mu 
da za złoto i odłożył ja umyślnie.

Charakter tej osobistości objawiał się 
w tym czynie, zarówno jsk w milczeniu, 
które zachowywał do ostatniej chwili o śmier­
ci Joesa. Le Moco odgadł, że gdyby Sagesse 
spodziewał się jakiej korzyści, wydając go 
władzom, nie byłby się wahał to uczynić.

Kasper wyszedł z sali na pomost i o 
party o balustradę, spoglądał na Ocean. Po­
mimo, że pozostawił wysepkę o całe mile 
po za sobą, wpływ jej jeszcze szedł za nim; 
przygody, które tam przeżył i mimowolne 
zabójstwo, które popełnił, nie przestały go 
prześladować.,,.

Samotna wysepka stała mu przed oczy­
ma.... wyobraźnia wskazywała mu palmy, 
oblane słońcem, białą plażę, podwodne skały, 
wyzierające z pod spienionej wody, śnieżne 
mewy.... i słyszał drwiący głos ptaków, któ­
ry wołał:

„Wsiadłeś na statek.... po co? Wróć, 
wróć! Myślisz, że nam uciekniesz? Ha, ha! 
patrz na nas, jak toniemy, kręcimy się w

kółko, lecimy za tobą.,.. Ach ! zmęczenie błę­
kitem i falami i wiatrem i słońcem!.,. Za­
wsze go będziesz doznawał!... Wróć, Ka­
sprze! W róćL."

XIV.
Nazajutrz rano Kasper został obudzony 

zgrzytaniem łańcucha kotwicy. W pięć minut 
późuiej był na pokładzie.

Popychana niewidzialną dłonią, Beile 
Arlesiane wpłynęła w okolie bajeczne, za­
trzymując się u bram R-.ju.

Góra Pelóe, dotknięta jutrzenką, ubrała 
się w turban z pary, lasy staczały się aż do 
miasta, które wisząc u boków wzgórza, wy­
łaniało się z pomiędzy drzew gęstych, scho­
dząc aż do morza. Wysokie palmy przerastały 
dachy z czerwonej dachówki. Skwery, ogrody, 
schody, wiodły z jednej ulicy w drugą stare 
schody, pokryte mchem aksamitnym, stare 
ogrody, gdzie kwitły granaty i kwiaty Męki 
Pańskiej — starożytne domy o harmonijnych 
barwach gromadziły się od skrajów lasu, aż 
ku portowi, od wielkich lasów, których głę­
bie zachowały jeszcze błękitnawe cienie nocy, 
choć niebo nad Mont Pelóe było olśniewa­
jące, przejrzysto błękitne.

Na wschodniej stronie wyspy, w Grande- 
Anse, poranek błyszczał już w całej wspa­
niałości, lecz tutaj, cienie szczytów i mniej­
szych wzgórze obejmowały wszystkie przed­
mioty cudownym półcieniem.

Miasto, widziane jakby przez zasłonę z 
gazy, zdawało się drzemać, a jednak drżało 
życiem porannem i Kasper mógł widzieć ludzi 
schodzących ze schodów i tłumnie zbiegają­
cych do portu.

Skąpana w ten sposób w przejrzystym 
cieniu, rzucanym przez Mont Pelee, gdy da­
lej ocean połyskiwał w słońcu, stara osada 
Saiut-Pierre zdawała się zawieszona pomię­
dzy niebem a wodą, pomiędzy dniem a nocą, 
przeszłością i teraźniejszością,

Urok podobny do tego, który się wy­
dziela ze starożytnych obić, z poezyi truba­
durów dawniejszych, wionął z tego zaczaro­
wanego miasta.

Kasper nigdy nie widział i nie marzył 
o czemś podobnem. Zwiedził wiele miast

podzwrotnikowych, w których cynkowe da­
chy składów towarowych w porem lub suro­
we zarysy świątyń metodystów kontrasto­
wały z palmami i pomarańczowemi drzewa­
mi. Lecz Saint-Pierre roztaczało się przed 
jego oczami w doskonałości wspaniałej, jak 
miasto marzeń.

Nic piękniejszego nad las, staczający 
się z góry, po nad domami, las, w którym 
mieszały się bazaltowe drzewa z palmami, 
lamarysami, z olbrzymimi wrzosami, powi­
kłanymi przez liany, grubszymi niż ramię 
mężczyzny.

U góry, wierzchołek Mont Pelee, owi­
nięty miękkimi zwojami dymu, świeci łago­
dnie na błękicie. Nic w świecie bardziej 
dziwnego, oryginalnego, a także poetyczne­
go, jak ta jasna osada pomiędzy ciemnymi 
lasami a fioletowem morzem.

Statki stały na kotwicy w porcie, ło­
dzie ślizgały się w stronę wybrzeży. Dono­
śny odgłos trąby panował nad wrzawą mia­
sta, a dopływający statek wysyłał na po­
żegnanie zgrzyt łańcuchów i okrzyki majt­
ków wciągających liny.

Z ziemi dochodził zapach kwiatów ja­
śminu i wanilii, mieszając się z wyziewami 
morskimi.

Obróciwszy się Kasper spojrzał w stro­
nę zachodu. Po za cieniem rzucanem przez 
wyspę, morze rozciągało się jasno-błękitne 
pod szmaragdowym pierścieniem horyzontu.

Sagesse wyszedł ze swojej kabiny i pa­
trzył chwilę na ziemię, także milczący.

— To lepsze, niż komory z węglami — 
wyrzekł wreszcie.

Kapitan przywdział wspaniały garnitur 
biały płócienny i przybrał świąteczny wygląd.

— Ładniejsze, niż maszyny, co? Ach! 
oto łodzie w ruch się puszczają; oficerow:e 
z portu będą tutaj zanim skończymy śnia­
danie.

Gdy tak mówił, Juliusz ukazał się z ku­
chni, niosąc gorącą kawę. Dwaj Prowansal- 
czycy poszli usiąść do stołu i według tego, 
jak przewidywał Sagesse, oficerowie portowi 
niedługo zjawili się na pokładzie. Weszli od 
razu do jadalni i Sagesse poczęstował ich 
wermouth’em i cygarami; znali kapitana od 
dawna i traktowali go, jak starego przy­
jaciela.

O ile Kasper zauważył, biuletyn wylą­
dowania i biuletyn sanitarny, mało ich ob­
chodził. Pozostawiając nowoprzybyłych i Sa- 
gesse’a zajętych ożywioną rozmowę i otoczo­
nych cbmurą dymu, le Moco wrócił na pokład.

Nowe Saiut-P ierre  rozwinęło mu się 
przed oczami. Unosząc się po nad szczyty 
Mont-Pelee, świa!ło zerwało z nich cienie 
nocy. Olśniewający widok uderzył Kaspra. 
Niebo i morze tryumfowało w połyskującym 
błękicie; pośród tej mocno niebieskiej atmo­
sfery, Saint-Pierre unosiło się, jak ktoś 
śpiący, obudzony przez słońce.

Powietrze było tak czyste, że widziało 
się wyraźnie wszystkie szczecóly krajobrazu; 
dachy i palmy, które ich dotykały. Chorą­
giew powiewała z domu jakiegoś konsulatu, 
drzewa drżały pod lekkim wiatrem, który 
przynosił woń ziemi, roślin i kwiatów, a 
zarazem wrzawę ludzkich głosów tego mia­
sta, które zdawało się być raczej obrazem 
odmalowanym, niż rzeczywistą osadą ludzką.

Łodzie snuły się w około „Belle Arle- 
sienne", pełno dzieci o twarzach opalonych, 
kierujących zgrabnie swojemi łódkami, po- 
dobnemi do małych trumienek. Gawędziły 
wesoło między sobą i spostrzegłszy Kaspra, 
wołały do niego, aby im rzucił kilka gro­
szy, jeżeli chce widzieć, jak będą nurkować. 
Lecz zaledwie le Moco miał czas wsunąć 
rękę do kieszeni, Sagesse i jego przyjaciele 
ukazali się na pokładzie.

Oficerowie ofiarowali się, że go za­
wiozą do portu razem z Kasprem. Kapitan 
opowiedział im o zatonięciu le Rhóne, gdyż 
przechodząc przez pokład, zaczęli wypyty­
wać le Moco.

Na widok Sagesse’a, młodzi wioślarze 
rozproszyli się z pośpiechem, lecz Kasper 
usłyszał cienkie ich głosiki, wyśpiewujące 
kuplety, w których nazwisko Sagesse kilka­
krotnie wracało. Jednakże dyalokt i hałas, 
tylko jedno pozwoliły zrozumieć, źe mali 
marynarze drwili sobie z kapitana.

(Ciąg dalszy nastąpi).



sanie owych punktów, które także w razie 
zawarcia powszechnego pokoju, muszą być u- 
regulowane między Rossyą a temi Mocar­
stwami. Narady te prowadzono w duchu 00- 
jednawczości i obopólnej wyrozumiałości. 
W szeregu ważnych punktów utworzono pod­
stawę do zgody. Oprócz spraw politycznych, 
omówiono także sprawy prawne i gospodar­
cze i z zastrzeżeniem zbadania ich przez wła­
dze w krajach odnośnych i dokonania osta­
tecznej red&kcyi, uregulowano je w sposób 
zadowalający.

Przede w szystkiem osiągnięto zgodę co 
do stanu traktatowego, przerwanego przez 
wojnę. Dalej ułożono, że pod względem pra­
wnym i gospodarczym jeden kraj przez drugi 
nie ma być traktowany gorzej, niż którykol­
wiek kraj trzeci, nie mogący powołać się na 
prawa traktatowe. Ustawy wojenne mają być 
zniesione, a osoby niemi dotknięte mają 0- 
trzymać napowrót swm prawa, albo wynagro­
dzenie szkód.

W dalszych postanowieniach oznaczono 
bliżej reguły ustalone dla kosztów wojennych 
i szkód wojennych. W szczególności zgodzo­
no się także na sposób obchodzenia się ze 
szkodami, jakie osoby cywilne poniosły poza 
obrębem właściwego obszaru wojennego. Uzy­
skano w zasadzie zgodę co do wypuszczenia
1 odesłania do kraju jeńców wojennych i cy­
wilnych internowanych. To samo odnosi się 
do zwrotu okrętów handlowych. Wreszcie 
przewidziano rychłe przywrócenie stosunków 
dyplomatycznych i konsularnych. Pod wzglę­
dem gospodarczym wynikła zupełna zgoda 
co do natychmiastowego zaprzestania wojny 
gospodarczej, co do przywrócenia obrotu han­
dlowego i urządzenia zorganizowanej wymia­
ny towarów. Dalej w istocie osiągnięto zgo­
dę co do tego, na jakiej podstawie stosunki 
gospodarcze obu krajów mają być trwale u- 
regulowane.

Co się tyczy ważnej sprawy obejścia 
się z obszarami obopólnie obsadzonymi, R os- 
s y a  z a p r o p o n o w a ł a ,  co następuje:

W zupełnej zgodzie ze szczerem oświad­
czeniem obu stron zawierających układ, że 
dalekie są od planów wojennych i że chcą 
zawrzeć pokój bez aneksyi, Rossya wycofuje 
swe wojska z obsadzonych części Austro- 
Węgier, Turcyi i Persyi, a Mocarstwa ezwór- 
przymierza z Polski, Litwy, Kurlandyi i in­
nych obszarów Rossyi.

Odpowiednio do zasad rządu rossyjskie- 
go, który obwieścił prawo wszystkich naro­
dów, żyjących w Rossyi, bez wyjątku do sa­
mostanowienia o sobie, ludność tych obsza­
rów będzie miała możność w czasie jak naj­
krótszym, ściśle określonym, z zupełną swo­
bodą rozstrzygnąć o połączeniu się z jedncm 
lub drugiem państwem, lub też o utworzeniu 
niezawisłego państwa. Przy tem obecność 
jakichkolwiek wojsk w obszarach głosujących 
jest niedopuszczalna, chyba wojsk narodo­
wych lub milicyi miejscowej.

Do czasu rozstrzygnięcia tej sprawy 
zarząd obszarów tych znajduje się w ręku 
przedstawicieli ludności miejscowej, wybra­
nych w sposób demokratyczny.

Termin opróżnienia oraz bliższe szcze­
góły, jakoteż początek i koniec demobilizacyi 
wojska, oznaczy osobna komisya wojskowa.

W oboc tego N i e m c y  z a p r o p o n o ­
w a ł y ,  by dwom pierwszym artykułom przed­
wstępnego układn pokojowego nadać brzmie­
nie, które w stosunku do Austro-Węgier 
opiewa:

1. Austro-Węgry i Rossya oświadczają 
zakończenie stanu wojennego. Obie strony, 
zawierające układ postanowiły nadal żyć w 
pokoju i przyjaźni. Austro-Węgry, pod wa­
runkiem przyznanej zupełnej wzajemności 
wobec swych sprzymierzeńców, byłyby goto­
we z chwilą, gdy pokój z Rossyą będzie za­
warty a demobilizacya sił zbrojnych rossyj- 
skich przeprowadzona, opróżnić teraźniejsze 
stanowiska i obszary obsadzone, o ile z art.
2 nie wynika co innego. Równocześnie Ros- 
sys opróżniłaby obszary przez się obsadzone.

Art. 2. Gdy rząd rossyjski odpowiednio 
do swych zasad obwieścił dla wszystkich 
narodów, mieszkających w związku państwa 
rossyjskiego bez wyjątku prawo stanowienia, 
sięgające aż do zupełnego oderwania się, 
przyjmuje on do wiadomości postanowienia, 
w których wyrażona jest wola narodów do­
magania się dla Polski, jakoteż dla Litwy, 
Kurlandyi i części Estonii i Inflant zupełnej 
niepodległości państwowej i wydzielenia 
w zupełności ze związku państwa rossyj­
skiego.

Rząd rossyjski uznaje, że te ujawnienia 
w danych warunkach mają być uważane za 
wyraz woli narodów i jest gotów wysnuć 
z tego konsekwencje. Ponieważ w obszarach, 
do których odnoszą się powyższo postano­
wienia, sprawa opróżnienia nie ma się tak, 
aby można jej dokonać w myśl art. 1, to ter­
min i sposób wymaganego według poglądu 
rossyjskiego zatwierdzenia przez wotum na­
rodowe na szerokiej podstawie złożonych już 
oświadczeń oderwania się, przyczein wszelki 
nacisk wojskowy ma być wyrzucony poza 
nawias, zastrzeżone będą osobnej komisyi.

D e l e g a c y a  r o s s y j s k a  p r z y j ę ł a  
i  o w i a d o m o ś c i  te oświadczenia, poczem

„Gazeta Lwowska" z dnia 30 gru

swój pogląd ustaliła w ten sposób: Stoimy 
na stanowisku, ż# rzeczywistym wyrazem 
woli narodu jest tylko oświadczenie woli, bę­
dące wynikiem swobodnego głosowania, do­
konanego przy zupełnej nie obecności ob­
cych wojsk w danych obszarach. Dlatego 
proponujemy i obstajemy przy tem, aby punkt 
ten sformułowano jaśniej i dokładniej. Zga­
dzamy się jednak na to, aby ustanowiono 
osobną komisję do badania warunków techni­
cznych urzeczywistnienia takiego referendum, 
jakoteż do ustalenia pewnego terminu opró­
żnienia tych obszarów.

Na ogół po przebiegu dotychczasowych 
rokowań można stwierdzić z zadowoleniem, 
że poglądy reprezentowanych mocarstw co 
do uregulowania najważniejszych spraw w 
wielu punktach są z sobą zgodne, w innych 
zbliżyły się o tyle, że jest nadzieja dojścia 
do zgody i w tych sprawach.

Sytuacya wojenna.

Sukcesy lekkich sił morskich niemie­
ckich na morzu Północnem, skuieczne ich 
napady na .wybrzeża angielskie, wreszcie n i ­
szczenie parowców handlowych entente’y 
mimo towarzyszącego irn konwoju, podkopały 
gruntownie powagę angielskiej floty. Gdy 
wojna wybuehhJp świat oezekiwał, ii flota 
owa, czasu pokoju przedstawiana jako potę­
żny, niepokonany aparat dla zapewnienia 
Anglii wieczystego władztwa na wód bez­
miarach, a więc, że owa flota stanie się je­
dnym z głównych czynników walki i świe­
tnymi czynami wojennymi przysporzy no­
wych wspaniałych kart swoim dziejom. Tym­
czasem wojna ma już długie trzy lata trwa­
nia za sobą, a wspaniałości owej ani śladu. 
Zerwała się raz flota Anglii i to nie sarna 
do sforsowania Dardaneli, lecz już u wejścia 
w cieśninę straszliwie poraniona, szukać mu­
siała ocalecia w ucieczce. Zerwała się po 
raz drugi — nie, nawet nie zerwała się, 
tylko zmuszona została do przyjęcia bitwy 
pod Skagerrakiem i — wiadomo, jak fatalny 
dla niej obrót wzięło owo starcie. A tym­
czasem niemieckie drobne łodzie podwodne, 
o których nie przypuszczało się swego cza­
su, by użyte być mogły do czegoś więcej, 
niż do obrony ojczystych wybrzeży, — nie­
słychane sprawiają na wszelkich wodach 
spustoszenia, grożąc morskiej potędze W. 
Brytanii wprost zdruzgotaniem.

Więc już pomimo dyalekfycgQych wy­
siłków rządu angielskiego, który ten stan 
rzeczy ukryć pragnie przed swą ludnością, 
zaczyna opinia publiczna w Anglii z rosną­
cym niepokojem rozumieć całą grozę poło­
żenia. Liczne w tej sprawie mterpelacye Iżby 
gmin przyprawiają rząd o niemiły kłopot. 
Idzie w nich główuie o ochronę morza Pół­
nocnego, bezpośrednio najważniejszego dla 
Anglii. Rządowe organy próbują lać oliwę 
na wzburzone fale umysłów, ale oliwa ta 
nie skutkuje. Zataić się bowiem nie da oko­
liczność, że morza Północne przedstawia za 
wielki obszar, by możoa go było otoczyć 
niepokonaną strażą. W nierównie korzystniej- 
szem pod tym względem położeniu znajdują 
sięNiemcy. Atakują wprawdzie flotą mniej­
szą, lecz też morze Bałtyckie jest mniejsze 
od Północnego, jest przytem zamkniętą dla 
siebie całością i doskonale nadaje się do 
obrony, nawet nieznacznemi stosunkowo si­
łami.

Wchodzi tu znowu w grę — jak zre­
sztą we wszystkich operacjach wojennych — 
kwestya rachunkowa. jJriejże niezmiernej 
liczby okrętów musiałaby użyć Anglia do 
stanięcia na morzu Półńocnem tak silną 
stopą, by zupełnie spokojną być mogła, że 
żaden napad na jej wybrzeża nie da się 
wprost pomyśleć. Tymczasem posiada ona 
obecnie do tego celu mniej okrętów, niżli 
miała ieb nawet czasu pokoju. Angielskie 
okręty wojenne pomocnicze, o których tyle 
słyszało się dawniej, znikły prawie bez śladu 
z morza Północnego.

Wobec zmniejszającego się gwałtownie 
tonażu wycofano je ze Związku floty wojen­
nej i przydzielono do floty handlowej, by 
sprostać można bodaj najważniejszym zada­
niom bieżącym. Tym sposobem niewątpliwie 
wzmocniono marynarkę handlową. Ten efekt 
jednakże ma znaczenie chwilowe tylko, gdyż 
łodzie podwodne nie spoczywają i zapełnione 
wyłomy rozwierają się na nowo skutkiem no­
wych napadów. Natomiast zarządzenie to i 
osłabiło w znacznej mierze flotylę ochronną. 
Nie wystarcza ona dla użyczeni* bezpieczeń­
stwa statkom handlowym, z czego Niemcy 
nie omieszkają też korzystać. Powstało więc 
błędne koło — bez wyjścia. Zwiększenie to­
nażu ujemnie wpływa satno przez się na jego 
bezpieczeństwo. Chcąc zaś bezpieczeństwo 
zwiększyć, musiałoby się sięgnąć do umniej­
szenia znów tonażu, w następstwie czego 
ucierpiałby dowóz.

Dylemat ów świadczy dowodnie, jak 
szybkim krokiem zbliża się Anglia do tego 
niebezpiecznego punktu, gdy po wyczerpaniu
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wszelkich paliatywów, stanie wobec braku 
wystarczającego tonażu bezradna.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 28 grudnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 28 grudnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Rozejm.

Z  włoskiego teati u wojny).
Na zachód od Monte Aclone i na wschód 

od Monte Solarolo odparto ataki nieprzyja­
cielskie.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 28 grudnia. Biuro W olffa  ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 28 grudnia:

{Ze wschodniego teatru wojny),
Nic nowego.

{ Z  macedońskiego teatru wojny).
Między jeziorami Oebrida a Prespa, w 

łuku Cerny i na wschodnim brzegu Warda- 
ru chwilami zwiększona czynność działowa.

■** {Z  włoskiego teatru wojny).
W ciągu daia ogień na płaskowzgórzu 

Asiago i na wzgórzu Tomba był zwiększony.

( Z  zachodniego teatru wojny).
W  niektórych miejscach frontu w cią­

gu dnia czynność bojowa odżyła przejściowo. 
Na wschodnim brzegu Mozy także w nocy 
była znaczna. Na wschód od Luneville od­
działy wywiadowcze przywiodły nieco jeń­
ców z rowów francuskich.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
Z from ów  bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 28 b. m. 
wieczorem:

Z widowni wojennych r ie  doniesiono 
nic nowego.

Z frontu włoskiego.
Korespondenci pism holenderskich do­

noszą, że podczas świąt Bożego Narodzenia 
czynność bojowa na froncie włoskim nie 
ustawała. Nie było wprawdzie wielkich dzia­
łań bojowych, ale na całym prawie froncie 
odbywały się natarcia i potyczki. Artylerya 
włoska nie spoczywała; obecnie stan na tym 
froncie przedstawia się następująco: po zdo­
byciu kilku bardzo ważnych punktów obron­
nych Włochów, jak dominujących wzgórz i 
miejsc ufortyfikowanych, można spodziewać 
się, że wojska Mocarstw centralnych nie za­
dowolą się tym sukcesem, lecz przeciwnie 
w dalszym ciągu będą próbowały zepchnąć 
nieprzyjaciela. Przemawia za tem fakt, że 
tak Niemcy, jak i Austryacy nie ustają 
w akcyi zaczepnej, która może przemienić 
się znowu w gwałtowne uderzenie. Ze Włosi 
istotnie liczą się z tem uderzeniem, naj­
lepszym dowodem tego jest fakt, iż ustawi­
cznie gromadzą wojska i fortyfikują w tempie 
pospiesznem swe tylne linie obronne. W spra­
wie posiłków francusko - angielskich należy 
stwierdzić, że żołnierzy tych prawie niema 
na froncie. Stoją oni garnizonami w mia­
stach włoskich, zwłaszcza w tych, gdzie od 
czasu do czasu wybuchają rewolucye.

Włoskie kłamstwa.
W o j e n n a  k w a t e r a  p r a s o w a  

ogłasza: Włoski minister amunicyi powie­
dział dnia 22 b. m. we włoskiej Izbie po­
słów, że Włosi dnia 21 b. m. odebrali zdo­
byte przez nas dnia 18 wzgórze Monte Aso- 
lone. Także włosk; minister wojny Alfieri 
już dnia poprzedniego powiedział na posie­
dzeniu Izby, że potwierdziła się wiadomość, 
którą o tem otrzymał. W przeciwstawieniu 
do tego należy stwierdzić, że Monte Asolone 
od chwili zdobycia przez nasze wojska, po­
mimo jak najgwałtowniejszych kontrataków 
włoskich, jest w ręku wojska naszego. Że 
ministrowie usiłują tylko urobić nastrój, oka­
zuje się tem jaśniej z tego, iż nawet urzę­
dowy włoski komunikat nie zawiera wiado­
mości o odebraniu przez Włochów Monte 
Asolone.

Z walk napowietrznych.
Angielscy lotnicy w wieczór wigilijny 

obrzucili bombami otwarte miasto Mannheim. 
Szkody wojskow-j nie zrządzili. Dwie osoby 
zginęły, 10 do 12 jest rannych. Niema mię­
dzy nimi wojskowego, są natomiast jeńcy 
francuscy. Jeden samolot w Patetynacie zmu­
szono do lądowania. Załogę ujęto,

Wojska amerykańskie dia Francyi.
Według informacyj paryskich, Wilson 

obiecał w najbliższym miesiącu przysłać do 
Francyi 60 tysięcy wojska. Z początkiem wio­
sny we Francyi będzie na pewno 200 tysię­
cy wojska amerykańskiego.

Na morzu.
Agencya amerykańska donosi, że w po­

bliżu wybrzeża Brazylii widziano nieprzyja­
cielską łódź podwodną.

Robotnicy francuscy za pokojem.
Prasa paryska donosi, że przedstawiciel 

syndykatu metalowców Meerheim, w Cler- 
mont Ferrand surowo krytykował stanowi­
sko Powszecbnr-go Związku Pracy we Fran­
cji. Powiedział, że rządy sojuszników powin­
ny wziąć udział w konferencyi w Brześciu, 
Warstwa robotnicza nie życzy sobie udziału 
w obradach przy stole dyplomatycznym, lecz 
w naradach nad pokojem powszechnym, pro­
wadzonym przez międzynarodówkę. Szkody 
wojenne trzeba wszędzie, więc także w Pru­
sach wyrównać ze wspólnych funduszów.

Kilku członków mniejszości przyłączyło 
się do wywodów Meerhcima i przemawiało 
jeszcze bardziej stanowczo. Oświadczyli oni, 
że godzą się na politykę Lenina i Trockiego, 
oraz bronili ich przed potwarzami prasy 
koalicyjnej.

Pod koniec obrad jeszcze raz przema­
wiał Meerheim. Powiedział, że większość ro­
botników niema wrażenia, jakoby polityka 
Związku przyczyniała się do skrócenia woj­
ny. Mniejszość w łonie Związku, wbrew 
wszelkim przeszkodom, pragnie zbliżyć do się 
robotników niemieckich, bo jest przekonana, 
iż robotnicy niemieccy nie podzielają zdania 
swego rządu i ponieważ nie należy odrzucać 
nawet najmniejszej nadziei pokoju.

Mowę Meerheima przyjęto oklaskami.

Chińczycy w  Charbinie.
Biuro Reutera dowiaduje się ze strony 

kompetentnej japońskiej, że według ostatnich 
depesz powierzono 5000 Chińczykom utrzy­
mywanie porządku w Charbinie. Prawie po­
łowa załogi rossyjskięj w tem mieście, li- 
czącern ogółem 8000 ludzi, przyłączyła się 
do bolszewików.

Zamach bolszewików w  Jassacń.
Do Petit Parisien donoszą z Jass 20 

b. m . , źe przywódcy bolszewików usiłowali 
ująć w swe ręce władzę, ale im się to nie 
udało. Uwięziono ich wraz z dwoma gene­
rałami, należącymi do sztabu generalnego.

Ruch maksymalistyczny w  Ameryce.
Dziennik lim es  otrzymał wiadomość 

z Waszyngtonu, że rząd amerykański ma te­
raz dowody na to, iź przeszczepiono teorye 
bolszewików na grunt amerykański, chociaż 
rząd amerykański nic niema do zarzucenia 
propagandzie socyalistycznej, nie przeszka­
dzającej prowadzeniu wojny i chociaż mają 
być utrzymane w mocy swobody, o ile da 
się to pogodzić z bezpieczeństwem narodu, 
to jednak Wilson zapowiedział, że natych­
miast użyje środków drastycznych, jeżeliby 
stawiano zbrojny opór ustawom, lub je­
śliby agitatorzy posługiwali się gwałtami.

Z Warszawy.*
(Rada Staau. — O udział Polski w rokowa­
niach pokojowych. — Polska ustawa wojskowa).

Z Warszawy lenoszą: według wiado­
mości z polskich kół rządowych, Rada Miui- 
s trów obradowała ostatnio nad projektem 
ustawy o Radzie Stanu. Według projektu, 
przesłanego Radzie Ministrów przez gabinet 
cywilny Rady Regencyjnej, Rada Stanu ma 
się składać z 110 członków, w czem 12 wi- 
rylistów, 52 członków z wyboru przez sej­
miki powiatowe i Rady miejskie wielkich 
miast, oraz 46 powołanych z noroinacyi Rady 
Regencyjnej. Jako wiryliści wymieniani są 
wszyscy biskupi rzymsko-katoliccy po jednym 
przedstawicielu wyznań: ewangelicko-augs­
burskiego, ewangelicko-reformowanego i moj- 
żeszowego, oraz rektorowie Uniwersytetu i 
Politechniki. W grupie członków wybieranych
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przez sejmiki powiatowe, ma podobno być 
zastosowany pewien rodzaj głosowania pro­
porcjonalnego, polegający na połączeńiu kil­
ku powiatów w większe okręgi wyborcze, aby 
zapewnić możność wyboru kandydatom mniej­
szości. Rady miejskie wybierałyby 12 czion- 
ków; prawo to ma być przyznane jednak 
tylko Warszawie, Łodzi i Lublinowi.

Projekt t>-n był przedmiotem narad 
w gabinecie Ministrów i po uczynieniu w nim 
pewnych ztnian został przesłany z powrotem 
do gabiin-tu cywilnego Rady Regencyjn-j. 
Należy oczekiwać, że Rada Regencyjna u- 
względni zmiany, proponowane przez Rzad, 
i po uzyskaniu zgody rządów okupacyjnych, 
wyda dekret obwieszczający powołanie Rady 
Stanu. Zmiany, proponowane przez Rząd, 
dążą głównie w tym kierunku, aby w Radzie 
Stanu zapewnić prz dstawicielstwo wszystkich 
warstw ludności.

Czynione są starania, aby módz powołać 
Radę Stanu już w drugiej połowie stycznia. 
Do tego bowiem czasu zakończone będą od­
bywające się właśnie wyoory sejmików po­
wiatowych na okupacyi austryaokiej znikrne 
więc najważniejsza przeszkoda, uniemożliwia­
jąca skompletowanie Rady Stanu według o- 
mawianego projektu.

*

W związku z konfereneyą stronnictw 
politycznych w sprawie dopuszczenia przed­
stawicielstwa Rządu polskiego, do toczących 
się obecnie w Brześciu Litewskim rokowań 
pokojowych — o erem doniosły już depeszo 
— ogłosił sekretaryat Klubu Pracy Narodo­
wej, kióry koufereucye te zainicjował, komu­
nikat, w którym oświadcza:

1. że w zebraniu brały udział wszystkie 
stronnictwa, prócz partyi Niezawisłości Na­
rodowej ;

2. źe na posiedzeniu w dniu 21 b. m. 
zebrani przyszli do przekonania, że wobec 
kroków, poczynionych w tyra kierunku przez 
Rząd Polski, inicjatywa stronnictw jest w tej 
chwili zbyteczna.

Zamierzona akcya stronnictw polity­
cznych nie dojdzie do skutku tem bardziej, 
gdy konfereneyą P. Prezydenta Ministrów 
z niemieckim sekretarzem stanu v. Kfihl- 
manuem wydała rezultaty ua ogół zadowala­
jące. — Z rozmowy tej podnieść należy je­
szcze, iż p. v. Ktlblmann imał oświadczyć, 
iż w zasadzie nie ma przeszkód do wyjazdu 
delegacyi polskiej do Brześcia Litewskiego, 
celem uczestniczenia w rokowaniach pokojo­
wych z Rossyą Idzie tylko o charakter tej 
delegacyi, to jest czy ma ona występować 
w charakterze rzeczoznawców i doradców, 
do spraw polskich, czy też reprezentować 
Królestwo Polskie na równi z przedstawicie­
lami czwórprzymierza. W tej sprawie miał 
p. Kucharzewski usłyszeć opinię, że przeciw 
takiemu udziałowi, z głosem doradczym (po­
nieważ Polska nie była stroną wojującą) za­
sadniczych przeszkód niema i że prawdopo­
dobnie kwestya ta będzie rozstrzygnięta 
w duchu pomyślnym.

Sprawa granic wschodnich przyszłego 
Państwa Polskiego okazała się natomiast, 
jak opowiadają, niedostatecznie zbadaną i u- 
staloną.

Projekt ustawy wojskowej j-s t  już pra­
wie gotów. Komisya. wyłoniona z ramienia 
komisyi wojskowej T. R. S., odbyła w gru­
dniu 15 posiedień, na których przedyskuto­
wano opracowany projekt, przyjęty już obe­
cnie w pierwszem czytaniu. Natychmiast po 
świętach zbierze się Komisya, celem zreda­
gowania tekstu, oraz poczynienia ewentual­
nych poprawek, poczem przyjęty będzie osta­
tecznie projekt ustawy w drugiem czytauiu. 
Ponadto opracuje komisya dodatkowe przepi­
sy dla okresu przejściowego.

Z dotychczasowych intensywnych prac 
komisyi wnosić należy, że już po Nowym 
Roku działalność komisyi będzie zakończona, 
a wtedy jej przewodniczący, major dr. Wy­
rostek, inspektor zaciągu do Wojska Polskie­
go, wygotuje szczegółowe sprawozdanie z 
ozynności i posiedzeń komisyi, oraz objaśnie­
nia poszczególnych punktów ustawy — i 
przedłoży komisyi wojskowej, która bezzwło­
cznie przedłoży je do aprobaty Rządowi.

W ten sposób, spodziewać się należy, 
pojawi się ustawa wojskowa zapewne jeszcze 
w pierwszej połowie stycznia.

Ze zrozumiałych powodów w tej chwili 
jaszcze szczegółów tej sprawy ujawnić nie 
można.

Z ROSSYI.

K o n g r e s  k o l e j a r z y ,  któremu po­
wierzono uregulowanie całej sprawy koleja­
rzy, wybrał Lenina swym przedstawicielem.

Komunikat Pet. Ag. tel.: Kozacy są w 
stanie demoralizacyi. Wojska frontowe nie 
ebcą ruszyć przeciw wojskom rządowym. — 
Dywizya, stojąca pod Aleksandrów skiem, zło­
żyła broń. Za jej przykładem poszły inne 
pułki.

Walne zgromadzenie przedstawicieli za­
łogi netersburskiej zajmowało się zbadaniem 
poh>żenia międzynarodowego. T r o c k i  o- 
ś w i a d c z  y*. że póki nie zawrze się poko­
ju, front musi pozostać nietknięty, i że za­
łoga petersburska będzie musiała wziąć udział 
w obronie frontu rossyjskiego i rewolucyi 
chłopów i robotników. Zgromadź-nie jedno­
myślnie uchwaliło wysłać natychmiast czę­
ści załogi petersburskiej do owych punktów, 
gdzie istnieje tego potrzeba.

Ruch wojsk Rady komisarzy ludowych 
n a  K o s t o w  od strony frontu kaukazfemgo j 
wzrasta ciągle. Godzien pociągi z wojskiem j 
przechodzą przez Groznyj. Kozacy na dw or-: 
cu stacyi Mineralnyja Wody usiłowali po­
wstrzymać przejazd wojsk przeznaczonych do 
Rostowa Próba ta nie udała się.

W nocy z 23 na 24 b. m. zdobyły 
wojska bolszewickie w C h a r k ó w  e po da­
niu dwu strzałów armatnich samochody pan­
cerne. Pułki czehryński i baturyński oświad­
czyły solidarność z Radą r. ż.

Z Petersburga donoszą do Daily Chro­
nicie: Kryłeńko wydalił z armii wszystkich 
oficerów, którzy nie byli wybrani przez żoł­
nierzy. Zuaezna liczba tych oficerów, zna­
lazłszy się nagle bez środków do życia, nie 
mogąc utrzymać swoich rodzin, trudni się 
wyładowywaniem towarów na dworcu towa­
rowym w Petersburgu. Zarabiają oni w ten 
sposób około 600 rubli miesięcznie, a więc 
nieraz więcej niż wynosiła ich gaża ofi­
cerska.

Podług informacyi Lokal Aneeigera, 
r z ą d  r os s .  z n i ó s ł  o b o w i ą z e k  p o łn j ,e -  
n i a  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  p r z e z  k o z a ­
ków.

W ostatuich dniach p o l e p s z y ł  s i ę  
z n a c z n i e  s t o s u n e k  r z ą d u  r o s s y j s k i e ­
go do R a d y  u k r a i ń s k i e j ,  k t ó r a  r ó ­
w n i e ż  p r a g n i e  j u ż  z a w a r c i a  p o k o j u  
z M o c a r s t w a m i  c e n t r a i n e m i .  Propa­
ganda koalicyi za dalszem prowadzeniem 
wojny, uprawiana z całą forsą na Ukrainie, 
oozostała zupełnie bezskuteczna.

Wiener Allg. Ztg. podaje za Ag. Ha- 
vasa, że rząd ukraiński zniósł kijowską filię 
Petersb. Agencyi telegr. i zaprowadził Ukra­
ińską Agencyę telegr.

Socialdemokraten zamieszcza streszcze­
nie rozmowy z szwedzkim posłem socjali­
stycznym Hoeglundem, który wrócił z Pe­
tersburga. Powiedział on, że d on i e s i  en  i a 
k o a l i c y i  o z a b u r z e n i a c h  w P e t e r s ­
b u r g u  s ą  w y s s a n e  z p a l c a ,  jak również 
twierdzenia, że członkowie rządu występują 
z władzą dyktatorską, Komisarze ludowi są 
odpowiedzialni wobec komitetu wykonawcze­
go. Każdy z ministrów ma u boku kolegium, 
które we wszystkich postanowieniach ucze­
stniczy. Podstawą władzy bolszewików są 
dwa miliony żołnierzy, jakoteż prawie cały 
zorganizowany stan robotniczy. Zaopatrzenie 
w źywuość znacznie się polepszyło.

O widokach pokoju Hoeglund rozmawiał 
z Leninem, który powiedział, że zdaniem 
jego p o k ó j  p o w s z e c h n y  j e s t  b l i s k i .  
Ludy mają dość wojny. N a i w n o ś c i ą  j e s t  
w i e r z y ć  w z w y c i ę s t w o  k o a l i c y i ,  
choćby wojna miała jeszcze ciągnąć się rok 
cały. Teraz nadeszła chwila psychologiczna 
na pokój powszechny. Jeżeli się go teraz nie 
zawrze, pociągnie to tem gorsze skutki dla 
rządów.

Do Secolo donoszą z Petorsburga 22 b. 
m.: Przydział chleba w Petersburgu pono­
wnie zmniejszono. Prowincjo południowe nie 
chcą wysyłać mąki do Petersburga. Pułki 
kozackie i ukraińskie, stojące w prowincjach 
południowych i zachodnich odcięły zupełnie 
prowincje opanowane przez bolszewików, 
tak że bolszewicy tylko w drobnej mitrze 
mogą zaopatrywać się w towary. Z tego po­
wodu wiele fabryk w Petersburgu i Moskwie 
dla braku żelaza i węgla będzie musiało 
wstrzymać pracę, co jeszcze bardziej zaostrzy 
przesilenie wywołane bezrobociem. W ten 
sposób wyłania się nowy czynnik, który, jak 
się zdaje, ujemnie wpłynie na żywotność 
rządów Lenina.

Rozmowa z lir. Rostw orowskim .
Neue I r .  Presse we wtorkowein wyda­

niu przynosi następującą rozmowę, którą jej 
korespondent berliński miał z hr. Rostwo­
rowskim, bawiącym w Berlinie w towarzy­
stwie prezesa gabinetu polskiego, Kucha- 
rzewskiego:

Hr. Rostworowski, szef politycznego de­
partamentu, wskazał przedewszystkiem na to, 
jak wielce prezes gabinetu żałuje, że po­
dróż do Wiednia, która miała nastąpić po 
pobycie w Berlinie, na razie nie przyszła do 
skutku. Ale została ona tylko odroczona. 
Także rozmowa z hr. Czerninem, jadącym 
do Brześcia Litewskiego, do której przywią­
zywano taką wagę, nie była możliwą.

O przyszłych granicach Polski — mó­
wił hr. Rostworowski — nie można dzisiaj 
naturalnie wyrokować stanowczo, ale, jak 
się zdaje, granica wschodnia będzie mniej 
więcej ciągnąć się wzdłuż obecnej linii

frontu. Na północy dostęp do morza jest 
kwestya życiową dia Polski, uznaną także 
bez zastrzeżeń przez polityków niemieckich. 
Zi pomocą umiędzynarodowienia Wisły mo- 
źnaby zupełnie dobrze załatwić tę sprawę.

Przy tej sposobności dotknął hr. Rostwo­
rowski także kwestyi litewskiej, która dla 
Polski ma doniosłą ważność. ■ Nie wszystko, 
co zaliczane jest polityczno geograficznie do Li­
twy, należy zaliczać do niej etnograficznie. 
I tak naprzykład w powiecie wileńskim 
Litwini tworzą tylko zuikomą część lu­
dności. Oczywiście prawo stanowienia o so­
bie będzie Litwinom zapewnione. Wogóle 
rozwiązanie tej kwestyi możliwe jest tylko w 
najść.ślcjszem porozumieniu z Niemcami.

Granica południowa dana jest prz z 
granicę Austro-Węgier. Politycznie i kultu­
ralnie trudniej ją wykreślić. Rozwiązanie 
kwestyi galicyjskiej możnaby prz-prowadzić 
w ramach kwestyi tronu polskiego.

Kwestya formy rządu została rozwią­
zana z mocarstwami centrainemi i w myśl 
życzeń większości narodu. Może nią być tylko 
monarchia. Kwestya tronu czeka na zała­
twienie, które w porozumieniu z Auatryą i 
Niemcami może bardzo szybko nastąpić. 
Przyszłego władcę Polski zatwierdzi także 
lud przez parlament, który utworzony zosta­
nie na podstawie takiego prawa wyborczego 
jak austryacka Rada państwa. Obecny rząd 
jest pewnym większości w parlamencie (Sej­
mie polskimi, gdyż w narodzie ostatnie wy­
padki spowodowały zwrot, dający nadzieję, 
że spór pomiędzy aktywistami a pasy wista­
mi będzie wkrótce należeć do Listoryi.

Wreszcie wspumuial hr. Rostworowski 
o rokowaniach pokojowych. Polskę należy 
uważać już teraz za państwo. Ma ona Radę 
Regencyjną, która przedstawia Rząd i może 
być przedstawicielką kraju. Rokowania, ma­
jące na celu zapewnienie powstającemu Pań­
stwu Polskiemu miejsce na konferencyi po­
kojowej, dadzą pomyślny wynik, nie można 
bowiem odmówić Polakom przedstawiciel­
stwa przy rokowaniach, stanowiących takie 
o ich losie.

O dzież i obuwie dla ubogiej ludności.
Ministerstwo handlu rozporządzeniem z 

21 września b. r. utworzyło we wszystkich 
krajach koronnych zakłady dla odzieży, a 
także i obuwia. W Galicji Zakład ten 
powołanym został do życia przez Namiestni­
ctwo galicyjskie dopiero z końcem listopada 
1917, które wtedy zamianowało prezesem 
tego Zakładu dr. Marcina Szarskiogo, a wice 
prezesem dr. Zygmunta Marka, oraz miano­
wało 15 członków Zakładu. W dniu 22 b. m. 
nastąpiło ukonstytuowanie się galic. Zakładu, 
które z ramienia Namiestnictwa przeprowa­
dził radca Dworu Zimny. Z dniem tym Za­
kład istnieje, jako samodzielna instytucya 
Państwa, podlegająca wyłącznie Ministerstwu 
handlu. Wedle rozporządzeń ministeryaluych 
zadaniem Zakładu jest zorganizowanie i prze­
prowadzenie należytej kontroli nad sposoba­
mi użycia artykułów odzieżowych, bieliźnia- 
nych i obuwia, jakoteż uregulowanie ich o- 
brotu; artykuły te bowiem są przez Państwo 
zajęte. Zakład ma nadto za zadanie organiza- 
cyę rozdziału i rozprzedaży tych materyalów 
odzieżowych i obuwia na zaopatrzenie nieza­
możnej ludDośei w kraju.

Dla wykonania tych zadań Zakład przy­
stąpi bezzwłocznie do zorganizowania w kra­
ju urzędów badania zapotrzebowania, szatni 
ludowych, składnic zbiorczych znoszonej o- 
azieży i składnic wydawanych na odzież. 
Podstawą dla działania Zakładu w zakresie 
zaopatrzenia ludności niezamożnej w odzież 
i obuwie będzie ten kontyngent potrzebnych 
artykułów, który na podstawie ogólnego 
przydziału przez Ministerstwo handlu odno­
śne Centrale bawełniane, wełniane i skór 
przekażą zakładowi galicyjskiemu. Prócz tego 
będzie on mógł w wolnym handlu nabywać 
te towary poza granicami Monarchii, jak w 
okupacyi austryackiej itd. Do Zakładu na­
leży również współdziałanie przy zarządzo­
nych co pewien czas spisanych zapasów ar­
tykułów odzieżowych i ich kontrola. Zakład 
rozciąga swoją działalność na całą Galicję, 
a celem uzyskania finansowych podstaw za­
żądał od Rządu kredytu względnie gwarau- 
cyi na kredyty w różnych bankach zaciąga­
ne do wysokości 25.000.000 kor. Na razie 
zaliczkuje wydatki Zakładu oddział aprowi- 
zacyjny galicyjskiego miejskiego zakładu wo­
jennego.

Na zebraniu konstytującym pod prze­
wodnictwem p. dr. Szarskiego uchwalono 
statut Zakładu i powzięto cały szereg uchwał, 
mających na celu prowadzenie i należyte 
funkeyonowanie tego zakładu w całym kraju. 
W zakresie handlowym zapewnione jest 
współdziałanie z zakładem Centrali odbudowy 
Galicyi, która rozporządza już gotowymi ma­
gazynami artykułów odzieży i obuwia, zaku­
pionymi na rachunek zakładu. W poczuciu 
swej odpowiedzialności i wobec wielkich po­
trzeb ludności ubogiej w naszym kraju po­
stanowił Zakład jeszcze przed zorganizowa­

niem urzędów badania zapotrzebowania ludo­
wego rozdać gotowych już ubrań i obuwia 
za przeszło dwa miliony koron. Z tych dwóch 
milionów koron bezpłatnie zostanie oddanych 
dla ludności najuboższej odzieży i obuwia 
za pół miliona koron, a reszta oddana będzie 
po cenach niskich. Tą doraźną akcyą objęte 
zostaną Kraków, Lwów, Zagłębie jaworznickie 
i Zagłębie nsftowo. Rozdawnictwem tych go­
towych ubrań i obuwia zajmą się na razie 
magistraty Krakowa i Lwowa oraz Komitet 
namiestnikowski i K. B. K. wedle odpowie­
dniego klucza, Samych par butów do roz­
działu przypadnie około 50.000 par. W naj­
bliższym czasie poda Zakład do wiadomości 
publicznej przepisy i postanowienia, obowią­
zujące obecnie w przedmiocie obrotu odzieżą 
i obuwiem.

KRONIKA.
Lwów , 29 grudnia 1917. 

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (30 grudnia):
Dawida kr. — Danyiła pror. — Ludo-

miła.
P o n i e d z i a ł e k  (31 grudnia):
Sylwestra p. — Sewastyana. — Lassota. 
Wschód słońca godzinie 7'23 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 31 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+- 2 Cel

— JE. P . Naratestu k generał -pn l-
kownlk Karol h r .  Huyn przyjechał dzisiaj 
o godzinie 7 rano do Lwowa, w towarzystwie 
adjutanta majora hr. Schaffgotscha i komisarza 
powiatowego dr. Panejki.

JE. P. Namiestnik udzielał w ciągu 
przedpołudnia audyencyj w gmachu Namiest­
nictwa i przyjął kilka osób prywatnych.

— Komisarz rządowy m iasta Lwo­
wa dr. Tadeusz R u to w s k l , który wczoraj 
ciężko zaniemógł, ma się dziś zupełnie dobrze. 
Nad stanem zdrowia dr. Rutowskiego czuwa 
dr. Pisek.

— Tradycyjne nabożeństwo w dzień
Sylwestrowy odbędzie się w poniedziałek 31 
b. m. w kościele arckikatedraluym. O godz. 
43 0  po południu odprawione będą nieszpory, 
poczem nastąpi uroczysta procesja i kazanie.

— Spadek cen kawy. Dzienniki wie­
deńskie donoszą, że wobec rokowań pokojo­
wych, na targu spadły ceny kawy. Wczoraj 
u. p. za 1 kg. kawy I. jakości płacono 25 k., 
podczas gdy przed kilku dniami jeszoze za tę 
samą iiość kawy 100 do 130 kor.

— Niedobory w finansach gm iny  
m. Lwowa. Jak już donosiliśmy magistrat 
m. Lwowa odbył cały szereg posiedzeń, oelem 
ustalenia budżetu gminy na rok 1917/8.

Uchwalony przez magistrat budżet wy­
kazuje niedobór w kwocie 12 milionów koron, 
który będzie pokryty w drodze pożyczek, za­
ciągniętych w instytucjach kredytowych.

W dniu 2 stycznia rozpoczynać się mają 
obrady komisyi finansowej Rady przybocznej, 
która zajmować Bię będzie specyalnie Bprawą 
budżetu. Referaty objęli dr. Sawczyński 
fuudusze gminy, prof. dr. Cblamtaez fundusze 
szkolno, p. Winiarz fundusze zakładów przemy­
słowych i dóbr miejskich,; p. Ohly fundaoye 
miejskie.

Poniższe porównawcze zestawienie ilustru­
je najlepiej pogarszające się stosuki finansowe 
gminy. I tak ostatni budżet przedwojenny za 
rok 1914 wykazuje w rozchodaoh 10,913,361 
kor., z nadwyżką 22.491 kor. Budżet ten z H u ­

knięty korzystnie zaliczyć można było do świe­
tnych czasów gminy, jednakże wybuch wojny 
spowodował iż nie został, zrealizowany i odtąd 
rozpoczęły się dla miasta czasy krytyczne. 
W tych warunkach gospodarowano w stanie 
„ex lex“ do końca ozerwea 1915 r., tj. do 
chwili oswobodzenia Lwowa z pod inwazyi 
rossyjskiej.

Od lipca operowano już tylko dochodami 
bieżącemi a budżet ułożony na rok 1915/16 
zamknięto niedoborem w kwooie 6,342.520 
koron.

W skutek długotrwałej wojny stOBunki 
finansowe pogarszały się ooraz bardziej, tak, 
że w budżecie wojennym na okres od lipca 
1916 do końca czerwca 1917 — suma roz- 
ohodów wynosiła 21,926 887 kor., dochodów 
13,404.755 kor., zatem niedobór wzrósł do 
kwoty 8,522.132 kor.

W stosunku do budżetów lat dawniej­
szych wydatki gminy wzrosły szczególnie na 
administracyę, dobroczynność, kwaterunki, za­
rząd długów i t. p. Dochody zaś obniżyły się 
wszystkie, tembardziej, iż rząd zredukował 
podstawę podatkową o 50 pro.

Na skutek usilnych zabiegów zarządu 
miasta, Rząd wyasygnował gaiinie dotąd okuło 
14 i pół miliona koron. Z sumy tej wypła- 
oono 2 i pół miliona koron jako bezwrotną 
subwenoyę na budowę rakarni, dokończenie 
budowy Domu sierot oraz na naprawę l re­
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konstrukcję zniszczonych dróg i bruków Be­
szta zaś, tj. około 12 milionów kor. wypłaoił 
rząd miastu jako zwrotne zaliczki spłaca!ne po 
zakończeniu wojny.

Niedobór gminy m. Lwowa za cały czas 
wojenny wynosi 27 milionów koron.

— Spis zapasów inaślnic. Wskutek 
reskryptu Namiestnictwa — Krajowego Ur.ędu 
gospodarczego w Krakowie z dnia 27 listopada 
1917 zarządza magistrat jako polityczna władza 
I. instancji spis zapasów wirówek do mleka i 
inaślnic znajdujących się u osób, które trudnią 
się sprzedażą takich aparatów w sposób prze­
mysłowy. Obowiązkowi zgłoś enia podlegają 
również części składowe i części uzupełniające 
tych przyrządów. Do uskutecznienia zgłoszenia 
wyznacza się nieprzekraczalny termin do 15 
stycznia 1918 a niedopełnienie togo obowiązku 
pociągnie za sobą skutki przewidziane § 11 
rozporządzenie c. k. Urzędu wyżywienia ludno­
ści z 29 września 1917 D. p. p. N. 394. 
Zgłoszenia wuosió uależy ustnie lub pisemnie 
w M. Urzędzie gospodarczym (Ratusz II. p.)

— Niebezpieczni sym ulanci. Organy 
bezpieczeństwa, urządzając co kilka dni obławy 
policyjne, zauważyły, że wielu niebezpiecznych 
notowanych włamywaczy i bandytów posiada 
zwolnienia od służby wojskowej, jako umysło­
wa chorzy. Policja kontrolując lokale publicz­
ne, niemal codziennie spotyka kilkadziesiąt o- 
8Ób, zaopatrzonych w poświadczenia choroby 
umysłowej, które stanowią wystarczającą legi­
tymację wobec organów' policyjnych i wojsko­
wych. Według obliczeń policyi, liczba takich 
osób wynosi przeszło 200, a rekrutują się one 
z najgorszych szumowin i mętów społecznych.

Wobeo takiego stanu rzeczy, zagrażające­
go w wysokim stopniu bezpieczeństwu miasta, 
ponieważ podejrzane osobniki mogą bezkarnie 
uprawiać bandytyzm, władze policyjne zwróciły 
się do władz wojskowych ze szozegółowem 
sprawozdaniem, przedstawiając równocześnie 
środki, które mogą zaradzić złemu.

Wynikiem porozumienia między władzami 
jest zarządzenie dyrekcyi policyi, aby jak naj­
energiczniej ścigać osoby zaopatrzoue w po­
świadczenia zwolnienia ze służby wojskowej 
z powodu choroby umysłowej, a to celem u- 
trzymanla tych osób w specjalnej ewidencyi i 
ponownego zbadania ich stanu zdrowia i zdol­
ności do służby wojskowej.

Wczoraj i dzisiaj w nocy, w czasie obła­
wy policyjnej, aresztowano kilkanaście osób, 
podejrzanych o symulowanie choroby umy­
słowej i oddauo je do dyspozycji władz woj­
skowych.

— Pom ysły bandytów lwowskich.
Częste rewizye i obławy policyi, dają się wi­
docznie mocuo odczuwać włamywaczom i ban­
dytom lwowskim, którzy pragną swoje doświad­
czenie i niebezpieczną pomysłowość zużytkować 
na innym terenie. Przed kilku tygodniami 
siedmiu notowanych i znanych policyi osobni­
ków, pizebranych w mundury oficerskie poje­
chało do Kielc, aby pod osłoną uniformów, 
dokonać szeregu włamań, napadów bandyckich 
i wymuszeń. Kieleckie władze wojskowe przy- 
aresztoweły bandytów, . których jeden używał 
nawet odznak kapitana armii austryackiej. Ale 
przemyślni bandyci zbiegli z aresztów, a wła­
dze zarządziły za nimi energiczuy pościg. Po­
licja lwowska, zawiadomiona telegraficznie o 
eałem zajściu, poczyniła również poszukiwania 
w naszem mieście celem przytrzymania zbiegów.

— Katastrofa śnieżycy w W iedniu.
Z Wiednia telegrafują: Od kilku dni w Wie­
dniu i okolicy szaleje dawno niewidziana śnie­
życa. Wichura poprzerywała połączenia tele­
graficzne i telefoniczne, komunikacja jest nad­
zwyczaj utrudniona, musiano ograniczyć takie 
ruch tramwajowy w mieście. Przy uprzątaniu 
olbrzymich ilości śniegu okazał się tak wielki 
brak rąk do pracy, że musiano zarekwirować 
wojsko. Bardzo ucierpiała wskutek tego apro- 
wizacya, między inuemi jest zupełny brak 
mleka. Koleje lokalne kursują z wielkiem 
opóźnieniem, wiele pociągów nio przyszło zu­
pełnie do Wiednia. Śnieżyca poczyniła olbrzy­
mie spustoszenia w parkach i ogrodach miejskich.

Notatki I f f l M y s t y i m
Z muzyki. Zespół artystów, urządzają­

cych pod kierownictwem dyr. Ferdynanda Ló- 
wego wieczory muzyki komnatowej dla naszej 
walecznej armii („Marker"), wystąpił wczoraj 
w sali Kasyna i Koła lit. art., obdarzająo słu­
chaczów wykwintnem wykouaniem poważnego 
programu, złożonego z dzieł Bectboyena i 
Brahmsa. Grę panów Ferdynanda Lowego 
(fortepian), Prof. Pawła Griiinmera (wiolon­
czela) i Karola Doktora (skrzypce), więcej niż 
brawurową, cechuje przedewszystkiem uzyskana 
za pomocą doskonałego zgrania się jednolitość 
tendencyj artystycznych, dzięki której interpre­
tacja godzi się znakomicie — i w subtelnych 
nawet szczegółach — z duchem i charakterem 
kompozycyi. Te dość rzadkie u koncertantów 
zalety zajaśniały w całej pełni w Beethovenn 
trio B-dur, wykonanem z wielką finezją, sty­

lowo i nadzwyczaj przejrzyście, a niemniej w
pięknem, pełnem porywów o ognistym tempe­
ramencie trio Brahmsa C-dur, które — mało 
u nas dotąd zaane — wywołało jednomyślny 
zaohwyt w audytoryum,

P. prof. Griiminer, wiolonczelista, odzna­
czający się dużym, rzewnym tonem i świetnie 
wydoskonaloną techniką, a więc wirtuoz w ea­
łem tego słowa znaczeniu, popisywał się rów­
nież jako solista i odniósł sukces okazały.

Doborowe te produkoye instrument ilne, 
tern cenniejsze, że wybija się z nich kult pra­
wdziwego piękna w muzyce, a nie błysfeotliwo- 
teohniczny popis jednostek przegrodził dwu­
krotnie śpiew p. Elli Kuuwald, mezzosopranistki 
interpretującej dość starannie i z muzykalnem 
zrozumieniem pieśni Brahmsa, Schuberta i 
Wolfa. Brzmienie głosu, z natury niezbyt 
dźwięczne, łagodzą tu umiejętność śpiewu i 
ładne „wezza-roce", niepozbawione pewnego 
efektu W swoim rodzaju. Najlepiej wypadła 
pieśń Schubertha „Der Lindenbaum".

Akompaniował dyskretnie i artystycznie 
p. dyr. Lówe, pianista rutynowany, wykazują­
cy — zwłaszcza w party i fortepianowej do tria 
Bramsa — spore zasoby umiejętnie wyrówna­
nej techniki.

I r .  Neuhauser.

„Noc Sylwestrowa" w teatrze. Wza­
jemna Pcmoc artystów Teatru miejskiego u- 
rządza w poniedziałek na dochód własny, a 
pod protektoratem p. generałowej Nowotuo- 
wej i prezydenta dra Rntov>'skiego wspaniałe 
przedstawienie pod nazwą: „Noc Sylwestrowa". 
Rozpocznie się ono o godz. 10 45 w noey i 
będzie niewątpliwie sensaoyą dla wszystkich, 
którzy na nie pośpieszą, tok bajeczny jest je­
go program i tyle niespodzianek artystycznych 
oczekuje publiczność. Nie zdradzając na razie 
szczegółów przebogatego programu, zaznaczyć 
należy, że w skład jego wchodzi między inny­
mi świetna jednoaktowa operetka „Skarb za 
kominem", pełne humoru widowisko saeniczue 
„Wjazd Nowego Roku", „Kabaret" i „Misz- 
masz" baletowe.

W wykonaniu programu biorą udział 
najwybitniejsze siły naszego zespołu teatral­
nego. Uczestniczyć będzie także w „Nocy Syl­
westrowej" doskonała orkiestra 23 p, p. pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Szeghó,

Dla wygody publiczności urządza komi­
tet osobny, bogato zaopatrzony bufet, przy 
którym gospodarzyć będą uproszone artystki 
naszej sceny. Bilety nabywać można, póki za­
pas starczy, w kasie teatru.

Z T ea tru  m iejskiego donoszą: Naj­
bliższą nowością w dziale kornedyowym będzie 
wyborna komedya znanej spółki au orskiej Fler- 
sa i Caillaveta p. t. „Romans pana kasjera". 
W komedyi tej ma znakomitą rolę popisową 
p. Chmieliński, jako kasjer Brotonueau, Rzecz 
ta ukaże się w przyszły piątek i grana będzie 
w dalszym ciągu uaprzemiau z głośną sztuką 
Pawła Lindaua p. t. „Prokurator Hallers". 
W dziale operowym usłyszymy we wtorek 
„Lakrne", we czwartek „Lucję z Lammermooru", 
obie opery z udziałem Ady Sari-Szcye.ównoj 
w partyach tytułowych.

Efektowna operetka „Niobe" grana będzie 
po raz trzeci pojutrze, a następnie w przyszłą 
sobotę z Dorą Helen w roli tytułowej.

Z powodu nagłej niedyspozycji p. Felicyl 
Brzeskiej rolę Nioby w dzisiejszem wieczomem 
przedstawieniu tej efektownej operetki odegra 
pani Do r a  He l en.

RepftrtrcHr T W r n

W niedzielę o godz, 3 po południu „Ro­
bert i Bertrand" czyli „Dwaj złodzieje", wode­
wil w 4 aktach W. L. Anczyea z Okornickim 
i Solnickim w tytułowych rolach. — W nie­
dzielę o godz. 7-mej wieczorem „Domek trzech 
dziewcząt", trzy a>ty z życia Franciszka Schu­
berta, muzyka Fr. Schuberta. Występ Ireny Bo- 
huss, Bedlewicza i Łowczyńskiego. — W po­
niedziałek o godz. 3-ciej po południu „Krysia 
leśniczanka", operetka w 3 aktach Jerzego Jar- 
no. — W poniedziałek o godz. 7-mej wie­
czorem „Rok 1917", wielkie przedstawienie 
sylwestrowe w 12 częściach. — W poniedzia­
łek o godz. 10 45 na dochód Wzajemnej Po­
mocy Artystów Teatru miejskiego „Noc Syl­
westrowa", — Wc wtorek o godz. 3-ciej po 
południu „Betleem Polskie", jasełka w 3 aktach 
Łnoyana Rydla. — We wtorek o godz. 7-mej 
wieozorem „Lakme", opera w 3 aktach Leona 
Delibes’a. Występ Ady Sari-Szayerównej, Bedle- 
wieza i Okońskiego. — We środę o godzinie 
7-mej wieczorem „Księżniczka czardasza", ope­
retka w 3 aktach Kajmana, — We czwartek 
o godz. 7-mej wieczorem „Łuoya z Laminer- 
mooru", opera w 5 aktach Donizettiego. Wy­
stęp Ady Sari-Szayerównej, Bedlewicza i Okoń­
skiego. — W piątek o godz. 3-oiej po południu 
„Przedstawienie na dochód wdów i sierot po 
Legioaistach". — W piątek o godzinie 7-mej 
wieczorem (nowość) „Romans pana kas.yera", 
komedya w 3 aktach Flers’a i Caillavet’a. — 
W sobotę o godz. 3-ciej po południu dia mło­

dzieży szkolnej „Wicek 1 Waoek", komedya 
w 4 aktaob Przybylskiego, z Nowackim i 
Okornickira w głównych rolach. — W sobotę 
o godz. 7-mej wieczorem „Niobe", operetko 
w 3 aktach Oskara Straussa z Dorą Helen 
w tytułowej roli. — W niedzielę o godz. 
3-ciej po południu „Carewicz", sztuka w 3 
aktach Zapolskiej.

Nowe karykatury Sichulskiego.
Kraków, w grudniu 1917.

Zbiorowa wystawa 100 nowych kary­
katur Sichulskiego, otwarta w Krakowie przez 
czas dłuższy, wywołała żywe zainteresowauie, 
a w kołach artystycznych spowodowała dy- 
skusye i rozważania na temat twórczości au­
tora. W opinii ogółu ustaliło się, że Sichul­
ski, to karykaturzysta i tylko karykaturzysta 
i to tak bezwględnie zaciekły, że jeśli n, p. 
chce namalować pejzaż, to i tak zrobi kary­
katurę. Z podobną prostolinijnością wyrokuje 
ogół, żo Kossak tylko batalista i t au i „koń­
ski" malarz, iż gdy robi portret, to namaluje 
konia, albo też, że Aientowicz — to tylko 
pastelowe główki kobiece. I gdy n. p. przed 
kilku laty Aientowicz wystawił kapitalny 
portret olejny rektora Krzymuskiego, dopra­
wdy można było czynić studya nad komiczną 
nieporadnością opinii ogółu, która zaskoczo­
na fa! tem w swych apodyktycznych wyrokach
0 sztuce, sama nie wiedziała, co ma z sobą 
zrobić.

Podobnie jest z Sichulskim. Jest to ta­
lent o szerokiej skali teraaiów, od karykatu­
ry do pejzażu i od kompozycyi do portretu. 
W szeiegu wystaw „Sztuki" w kraju i za­
granicą występował z pejzażem i martwą na­
turą, z portretem, z kompozycyą, i te wła­
śnie dzieła wyrobiły mu imię.

Ze równocześnie przy tem wszystkiem 
Sichulski zdobył sobie markę pierwszego ka­
rykaturzysty polskiego, to tłumaczy się jego 
wybitną twórzczością także w zakresie kary­
katury, z tego jednakże nie wynika jeszcze, 
aby Sichulskiego uważać tylko za karykatu­
rzystę, chocaż w tym względzie najłatwiej 
o popularność, bo treść karykatury łatwiej 
przemawia do ogółu, niż wartości aitystyezne 
wykonania.

Co się tyczy nowo wystawionych kary­
katur Sichulskiego, to przy pełni znanych za­
let rysunkowych artysty, uderza w nich w 
zakresie technicznym kolorowośó, a w treści 
kompozycyą literacka.

Tematycznie obejmują one szeroką ska­
lę. Są tn politycy i działacze narodowi, są 
Legiony, jest wreszcie licznie reprezentowa­
ny świat literacki i artystyczny. Kilka zale­
dwie karykatur (n p. Siemaszkowej, Fren­
kla, Leszczyńskiego) dotyczy samej tylko cha­
rakterystyki zewnętrznej tych osób, reszta — 
to kompozycye satyryczne, gryzące swoją 
treścią.

Wśród nich uderza zjadliwość koncep­
cji w tematach politycznych, najliczniej o- 
pracowanych. Zebrała się tu galerya posłów, 
polityków, działaozy z N. K. N. dojrzanych 
w życiu, w czynie czy w jakiej sytuacyi pod 
kątem satyry i w tem ujęciu uwypuklonych 
karykaturalnie. W tym cyklu znajduje się 
N. I. Ezabitowski, H. Obrzyriski, T. War- 
dowski, W. Odzicki, St. Arnowski, P. I. 
Niński, L, Ubomirski, R. Utowski, R Osner, 
J. Aviorski i szereg innych.

Tu jest Wł. T. Etmajer, w czamarze, 
obarozony masą „spraw", gestykuluje i prze­
mawia, a równocześnie maluje pędzlami za- 
ikniętymi do paioów u nóg.

Jest W AsTko, wiodący jakieś zwierzę 
z epoki chyba dyluwialnej, bo coś jak pół 
psa a pół wydry, nad obrazkiem jest napis: 
„ Gente Rumunus, natione Rutenus, animo 
Austriacus*.

Jest Kost L. Ewicki, wyglądający.,, 
nie, to się nie da opisać, to trzeba samemu 
zobaczyć.

Albo taki obrazek: Na terenie nafto­
wym, na którym leży żelazna rękawica, stoi 
Bandrowski z puszką T. S. L. i przypatruje 
się, jak nauczyciel ludowy czyta tłumom 
„Dziady" Mickiewicza; nad tą kompozycyą 
jest napis: „D/iady" dziadom.

Z Legionów jest kilku wodzów, oraz 
takie „typy" żołnierskie, jak Żuławski, Feld- 
mann, Siemaszko, Sieroszewski (ułan z ol- 
brzymiem czakiem), lub Daniłowsui (na ko­
niu pod parasolem).

Dalej jest prupa teatralna, wśród niej 
Solska - syrena, Boricza, ogromnie szczerzący 
zęby do małpy, kapitalny Solski, wreszeie 

[Siedlecki (z dewizą: „My nowy zaprowadziin 
ład" — liliput, między kolanami olbrzyma

1 Mikuekiego).
Jest grono malarzy: Malczewski' Me 

I hoffer, Dębicki, Styka (na tle rondla Flo* 
j ryańskiego), Stasiak (za pan brat trąć&jąc? 
; się kuflem ze Stwoszem), jest i sam Sichul­

ski w autokarykaturze.

Idzie świat literacki grupa o najwybi­
tniejszych nazwiskach. Tu .jest Kasprowicz, 
Żeromski, Prus, Krechowiecki, Gawroński, 
Berent, Reymont, Weyssenhoff (autor „Spra­
wy Dołęgi" „nie dułęgi") jestRyd-1, krako- 
wiaczek-chuderlaka, z osłupieniem zagaidony 
w ziemię, bo „wiatry zwiały ten kwiat biały", 
jest Nowaezyński (funkeyenaryusz zakładu 
czyszczenia), jest Przybyszewski, jodzie przez 
przestworze ns gęsiem piórze, ma w ręku 
flaszkę absyntu, a z plecaka wygląda mu 
damski pantofelek i naga dusza (z zatknię- 
tem pawiem piórkiem), wcale nie duchowo 
potraktowana.

I  długi jeszcze szereg osób przesuwa 
się w owem żwierciedle słabostek i śmieszne- 
stek ludzkich. Między innymi j st P. Ade- 
rewski, pod flagą gwiaździstą — wśród wor­
ków złota, jest P. Rokesz pod godłem „koń 
by się śmiał" — i za jego plecami doroż­
karska szkapa pokraka naprawdę się śmieje, 
jest J. G. P. Awlikowski, Oz. Ołowski, jest, 
no.. , trudno wyliczyć wszystkich.

Zresztą zobaezy ich wnet Lwów, gdyż 
wystawa ina być wnet przewiezioną do Lwo­
wa, z tym jeszcze dodatkiem, że będzie po­
większona o kiika nowych osobistości ze 
świata lwowskiego.

Jan Greywiński.

TELEG EAfT G A O T  L F O M I E J
Odznaczenia.

Wiedeń, 29 grudnia. Najj. Pan nadał 
naczelnikowi Austr. Związku strzelców Karo­
lowi księciu T r a u t m a n n s d o r f  f wielką 
wstęgę orderu Franciszka Józefa.

Najj. Pan nadał pułkownikowi Kazimie­
rzowi G u ż k o w s k i e m u  tytuł barona.

Mianowania.
Wiedeń, 29 grudnia. P. Minister ro­

bót publ. zamianował st, komisarza górn. w 
etacie urzędników rządowej fabryki olejów 
skalnych w Drohobyczu, inż. dr. Ernesta 
K o l b e g o  radcą górniczym.

P. Minister opieki spoi. zamianował 
wicesekretarzami minbteryalnymi w Mini­
sterstwie opieki społ. wices kretarzy min. 
Ministerstwa spraw wewn. Stanisława P i ­
wo c k i e g o  i dr. Achillesa K a r w i n s k y ’e- 
go ,  jakoteż wicesekretarza min. w Minister­
stwie robót publ. dr. Maryana D u n i n -  
R z u c h o w s k i c g o  i wicesekretarza min. 
urzędu patentowego Stefana C z a j k o ­
w s k i e g o .

Sasikcya ustawy o rew izyi wyroków 
sądów wojskowych.

Wiedeń, 29 g rudnia. Wiener Złg. ogła­
sza sankcję ustawy o rewizyi zapadaiących 
wyroków, wydanych przez sądy wojskowe na 
podstawie rozp. Cesarskich z 25 lipca, 1914 
i 4 listopada 1914 w postępowaniu połowem 
albo doruźnem.

Umundurowanie urzędników Minister­
stwa opieki społecznej.

W iedeń, 29 grudnia. Wiener Ztg.t ogła­
sza rozporządzeń e w sprawie umundurowania 
urzędników, należąezch do działu Minister­
stwa opieki społecznej. Barwa wyłogów czer­
wona, koloru marzanny (Krapprot).

Wypadek prof. dr. Mautnera.
Wiedeń, 29 grudnia, Znany chemik, 

prof. Uniwersyietu dr. Juliusz Mautner wpadł 
dziś do szybu węglowego, znajdującego się 
na ulicy. Stan jego budzi obawy.

Zwołanie włoskiej Rady ministrów.
Rzym, 29 grudnia. Prezydent ministrów 

Orlando wrócił z głównej kwatery i natych­
miast zwołał Radę ministrów.

Z Izby francuskiej.
P aryż , 29 grudnia. {Havas). Izba, po 

dysknsyi nad interpelacjami w sprawie po­
lityki rządu względem Rossyi, przyjęła jedno­
myślnie formułę pochwalającą oświadczenie 
rządowe.

Stanowisko Japonii.
A m sterdam , 29 grudnia. Allg. Han- 

delsblad donosi: Dziennik Daily Chronicie
dowiaduje się z Osaki dnia 22 b m.: Dziś 
rano cesarz przyjął ministra spraw zagrani­
cznych i 3 członków t. zw. „Gynso". Przy­
wiązują do tego spotkania wielką wagę, bo 
sądzą, że naradzano się nad stanowiskiem 
Japonii względem Rossyi w razie pokoju 
odrębnego.

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  K R E C H O W I E C K I .
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Licytacye.
E. 13i/17 (7) Na żądanie dr. Aleksan­

dra Grafa adw. w Waidhofen a. d. Thay.a 
edbędaie się dnia 23 stycmia 1918 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8 licytaeya realn^ei 
lwh. 191 ks gr. gm. kat. Skrzydlne objętej 
dłużnika własnej. Nieruchomość wystawiona 
na licytację, jest oceniona na 4400 kor. Naj­
niższa cena wyr,psi 2200 kor., poniżej tej 
cen/ epnedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
te| nieruchomości dokumenta '(wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny protokoły oce­
nienia i t  d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 10

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym tenninie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutk em podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź o 
becnie już istuieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie nu tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

Wyznaczec e terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mszana dolna, 8 grudnia 1917. (5987)

Amcrtyzacye.
T. 5/17. Auf Ansuchen des Moses Son- 

nensebein Gutspachter in Buezacz derzeit in 
Wien I, Ohere-Donaustr. Nr. 8/1 wird tias 
Yertahren zur Amortisierurg des nachste- 
henden dem Geiuchbteller anreblich iu V>r- 
lust geratenen Wechsels de d»to Mcdwedo- 
wce bei Buciacz a n  20 DazQmber 19J8 aus- 
£8?tellte von Adolf Pohorylo Gutspa*hie’ iu 
Medwedowce bei Bnczacz acceptierte auf 2000 
K lautende in Medwedowce bei Buczacz zsht- 
bar am 20 Juui 1914 gestellte im. tlber er- 
folgte Teilzahlungen per 80 K und 80 K 
znsammen 160 K noch aushsftenden restl. 
WechselLetr-ige per 1840 K eingeflo tet. Der 
Inhaber diese3 Wechsels wird daher aufge- 
fordert saine Rechte binnen 45 Tagen vom 
Tage der erten Kundmacbung iu der Amts 
Zeiiung geltend zu rnaeheu, widigens- -rier- 
S6lbe nach Veil?.uf dieser Frist fur unsirk- 
sam erklSrt wiirde.

K. k. Kręisgericht Abt. IV.
Si&nislau, am 25 September 1917. (5980)

Rozmaite obwieszczenia.
Praes. 22 766/17 19 B Sąć r powiato­

we I Łańcut, II Tarnobrzeg, I 1 Gorlice,
IV. Sokołów odnowiły zaginione wykazy hi- 
poteezue oznaczone liczbami: ad I. 432, 435 
dó 438, 530, 531, 547 do 579 ks. gr. gm. 
Medynia głogowska (całe wykazy), ad II.

282, 283. 339 do 342, 401 do 403. 405 do 
438, 440, 441. tt43 do 523 ks. gr. gm. Mie- 
chocin (c ło wykazy), ad III. 72 do 81 ks 
gr. gm. Zdynia (całe wykazy) 5, 15, 16, 23, 
25. 28, 29, 30, 37, 78 ks, gr. gm. Skwirtne 
fcałe wykazy ) 2, 22, 40 do 42, 72 83, 1!0, 
111 ks. gi. gm. Skwiitne (karty O) ad IV. 
239 do 243 (włącznie) 250 do 253 ks. gr. 
gm. Wulka Sokołowska ' ceł -  wykazy) 30, 
166, 16% 219, 238, 249 273, 333 tej samej 
księgi gruntov.ej (karty 0). Przy Gm sądy 
powiatowe Łańci.t i Gorlice z części parcel 
objętych lwh. 436 gm. M- dynia głogowska 
i lwh 5 gm. Skwirtne utworzyły nowe wy­
kazy hipot. L. 580.581 gm. Medynia gło­
gowska i L 118 gm. Skwirtne. Odnowione 
inowo utworzone) wykazy względnie ich czę­
ści wchodzą w życie 31 gruduia 1917. Od 
tego deia wszelkie nowe prawa hipoteczne 
mogą być nabyte lub zniesione tylko przez 
wpis do rzeczonych wykazów. Wdrażając po­
stępowanie ustalające wzywa się osoby a) 
które na podstawie praw nabytych przed 
wyż wymienionym dniem żądają zmiany wpi­
sów prawa własności lub posiadania b) kt '- 
re przed tymże dniem iu b  ty takie prawa, 
które powinne być wpisane jako dawne cię­
żary sż by do dnia 2 kwietnia 1918 r. v łą­
cznie we właściwym z wyżej wymienionych 
sądów, w których wykazy można przęj zeć 
zgło-iły (z uwzględnieniem, które ka-ty do- 
lyczącego wykazu hipotecznego zostały odno­
wione względnie nowo założone) swoje rosz­
czenia, a to pod utratą prawa ich dochodze­
nia przeciw osobom trzecim, które w dobrą] 
wierze nabyły prawa hipoteczne z wpisów 
niezuczcpionych Zgłoszenie jest koniecznem, 
ch ćoy prewo było oparte na rozstrzygnięciu 
sądowem albo na takiemże toczącem się po- 
s ępowarriu. Restytucya lnb przedłużenie ter­
minu edyktalnego są niedopuszczalne 

C. k. Sąd krajowy wyższy 
Kraków, dnia 22 grudnia 1917. (5984)

Spadki.
A. 291/17 (9). Wezwan e dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Jędrzej 
Ciuła, rolnik z Męciny zmarł dnia 7 lutego 
1917. Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Jana 
Ciulę, którego miejsca pobytu sąd me zna, 
wzywa się, eby w przeciągu jedneg roku 
bcząc od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym 
sądzte. Po upływie tego czasokresu odbędz.e 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego kuratora p. Jana Ciuły w Męci­
nie Nd. 20. (5954 2—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limarowa 18 października 1917.

A. 275/17 (9). Wezwanie dziedziców, 
kt rych pobyi jest niewiadomy. Jan Sadowski 
zmarł dnia 8 marca 1917 w kamienicy, 
Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Wojciech 
Sadowski i Anna z Sadowskich Kulig, któ­
rych miejsca pobytu sąd ni6 zna, wzywa 
się, aby w ciągu jednego roku Bezą;? cd 
dn.a dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz­
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnych Kuratora p. Stanisława Pierzgi w 
ramienicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 26 września 1817. (5956 2 — 3)

Af" r S O U  m ieszkańców  Lwowa wysyła Wydawni- 
• * U I  Ci.! jł. ptwo Księgi adresowej za o p ła tą  50 hal.  
za  adres, za Kilka lnb k i lk an aś c ie  adresów po l iezy  
się po 40 hal. Porto o p łaca  Wydawnictwo. Ńależy- 
tość  można uiścić znaczkam i pocztowymi.  — Adres: 
Lwów, ul. Grottgera 1. (i.

O g ł o s z e n i e .

Pode je się do publicznej wiadomości, że na 
posiedzeniu Dyrekcyi Towarzystwa ludowego  
i pożyczkowego w  Glinianach odbytem dnia 26 
grudnia 1917 uchwalono, aby od wkładek na ra­
chunek bieżący, począwszy od dnia 1 stycznia 
1918 płacić po 4°0 od sta rocznie.

Gliniany, dnia 27 grudnia 1917.
DTREEGTA

Towarzystwa ludowego i pożyczkowego w Glinianach,
(5993) stow. zarfijtstr. z ogr. poręką.

O g i ł o s z e n l e .

Dyrekcya „Towarzystwa kredytowego dla 
handlu i przemysłu w  Sanoku“ uchwaliła na 
odbytem dnia 25 grudnia 1917 posiedzeniu, z n i­
ż y ć  stopę procentową od wkładek oszczędno­
ściowych tak już złożonych, jakoteż złożyć się 
mających począwszy od dnia 1 stycznia 1918 r.

n a  4  r “ T « c e n t
Sanek, dnia 27 grudnia 1917.

(5992) DYREBLGYA.
L. 159.

O g ł o s z e n i e .
(5943 8 - 8 )

W y d z ia ł p o w ia to w e ]  K a sy  o s z c z ę d n o ś c i  w  K o lb u ­
s z o w e j  u c h w a łą  z  10 g r u d n ia  1917 p o s ta n o w ił  o p r o ­
c e n t o w y w a ć  w k ła d k i:  

1. n a  n o w e  k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i  od  f s t y c z n ia  
191P p o  37*%»

2 . n a  d a w n e  k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i  d o  d n ia  3 0  
s z e / w c a  !918 p o  4%,

3 . o d  1 l ip c a  1918 w s z y s tk ie  w k ła d k i b e z  w z g lą d u  
n a  te r m in  z ło ż e n ia  p& 3V«%-

O te m  z a w ia d a m ia  s i ę  in te r e s o w a n y c h .
Z Dyrekcyi powiatowej Kasy,oszczędności.

K o lb u s z o w a , d n ia  19 g r u d n ia  1917.
Przewodniczący Dyrekcyi Przew. Wydziału Kasy

kSn J a n  M a r k ie w ic z  w. r. dr. J a n  H u p k a  w r.

KTO? się chce przyczynić do szybkiego i zwycięskiego zakończenia wojny, 
chce zabezpieczyć przyszłość sw ojej rodziny, 
chce ulżyć los wdów i sierót po naszych bohaterach, 

niech zawrze

TJbezpieezenie w  VII. psśyezce wojennej
n a  w y p a d e k  d o ż y c ia  lu b  ś m ie r c i

i  c. i a i s t p t i i  wojskowy! Mm  dla wdów i sierot (oddział f e p c z e i io w y ) .
I> »  w y s o k o ś c i 5 0 ^ 0  14. !j 3z  b a d a n ia  le k a rs k ie g o .

U b e s  p i i e o j y ó  s i ę  m o ż e  w  s iv ie k t t  o  dl 1 5  d o  6 0 .
B l iż s z y c h  inform a~.yj u d z ie ,a  c h ę t n ie  i d a rm o  BIURO K RAJ. C. K. F U N D U SZ U  u i. S ło ­

w a c k ie g o  16 o r a z  E K SPO Z Y T U R A  p r zy  u l. S y k s t u s k ie ]  19.

Z drukarni Vł, Łosińskiego we Lwowie, ni, Ołarmchego 1, 11,


